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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 


ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
ja cję Bos Siere tace terra Aid Aron t „Płd 


ythoizi trzy razy tygodniowo: na wiorok, rzwartęk 1 sobofę 


w dom przez specjalnych posłań. 


Bóg I Ojczyzna! 


0 cywilna odwage. 


Powojenne życie obywateli w Polsce, 
nauswa poważne obawy. Mężny naród pol- 
ski karleje, z marzycieli -i  idealistów, 
przemienia się w skończonego materjalistę, 
z bohatera i ryzykanta, w wyrafinowane- 
go kompromisowca, barana, którym mo- 
żna kierować na wszystkie strony, a nawet 
w zwykłego tchórza. 


Smutny to jest obraz - znikczemnienia 
charakterów. Ubolewać nam należy, że 
trwoga o byt, filisterskie nawyczki, zamy- 
kają wielu ludziom uszy, oczy i serca, na 
to, co się w Polsce dzieje. Smutno, bo 
niema ludzi, którzy w tych chwilach po- 
trafią.zabrać głos, przeciwstawić swój au- 
torytet nieprawości. Cały naród z trady- 
cji skrzydlatych husarzy poczęty, zamienia 
się w lękliwe służalstwo. 

Dzisiaj, gdy trzeba wydobyć najwyższe 
wartości narodu, gdy stoimy przed pracą 
nad nową konstytucją, gdy widzimy upa- 
dek prawa, omijaniep rzepisów, gdy biale 
plamy po dziennikach tępią wolność sło- 
wa, gdy bojówki i napady anarchizują 
kraj, gdy widzimy upadek wojska, rozpo- 
litykowanie organizacyj wojskowych, wię- 
zienie b. posłów, nie zabiera głosu, za ma- 
łemi wyjątkami, nikt i nikt nie ujmuje 
się ani za Pólską, ami za jej obywatelami. 

W systemie wychowania społeczeństwa 
i narodu jest to zły, 
tego doprowadził, odpowie kiedyś za Nie- 
podległość Ojczyzny, odpowie za bierność 
społeczeństwa, które w najtragiczniejszych 
momentach przyszłego życia politycznego i 
państwowego — pozostanie martwe, stru- 
pieszałe, obojętne, niezdolne do protestu 
przeciwko bezprawiu, narzucaniu ustroju, 
czy form rządu i władzy nie odpowiadają- 
cej Polsce. T- pozostanie  bezczynne w 
chwilach potrzeby czynu, poświęcenia krwł 
i mienia dla Państwa i Narodu. Jest to 
najtragiczniejsze, ale zarazem  najwła- 
ściwsze przygotowanie do najskrajniej- 
szych nawet form rządu — zdobywców. 

Kraj, czy Naród niewolników, których 
obchodzi jedynie kwestja własnego bytu! 
Chorobliwa apatja, która poddaje się pod 
każdą wolą silniejszego, i podda się bier- 
nie bod każdą władzę bez słowa. 

Wyrywają się dzisiaj niektórych lu- 
dziom zgorączkowane, pojedyńcze głosy: 
„Czynu! Dość już słów i obłudnej gry, czas 
na czyn! Czemu jednak chowają się za 
parawny egoizmu, niep rzykładając hęki 


do żadnej pracy twórczej, odrodzeniowej, 
pragną być widzami czynu. którzy, we- 
dług ich pojęć. ma odrodzić Polskę. Nie 


chcą zrozumieć, że walka polityczna we- 
wnętrzna musi być pokojowo załatwiona, 
przy największem nawet poświęceniu 
ale jawnie — gdyż inaczej grozi nam u- 
trata niepodległości...  Łatwiejszą rzeczą 
jest wywalczyć formy rządu, niżeli utra- 
coną Niepodległość! 

Gdzież są lekarze, sędziowie i obrońcy 
prawa, prokuratorzy, gdzie uczeni i przy- 
wódcy narodu, duchowieństwa i cała ta e- 
lita inteligencji, która w tych chwilach po- 
winna dać przykład odwagi cywilnej, a nie 
spychać tego obowiązku wyłącznie na bar- 
ki pracującego fizycznie ludu. 

Lud ten nie zna legalnej drogi protestu, 
nie umie szukać cierpliwie prawnych 
dróg wyjścia, nie umie zgodnie z literą 
prawa protestować. 

Ten lud potrzebuje wodzów, a wodzem 
jego mogą być tylko ci, którzy mają auto- 
rytet, oparty o wiedzę i prawo, inaczej kraj 
krwią spłynie, a odpowiedzialność spadnie 
na tych, e ow chwilach ciężkich dla ludu 
milczeli, na tych, którzy milczeniem sank- 
cjonowali nieprawość i nierządność, 

Więcej cywilnej odwagi panowie. Niech 
do głosu dojdą ci, których sumienia może 
potem wstyd ogarnąć, że w tych groźnych 
chwilach milczeli, 

* Naprzód, z cywilną odwagąt... 


(Z „Myśli Legjonowej“.) 
kenen 


330 tysięcy bezrobotnych. 


Liczba zarejestrowanych  bezro- 
botnych na terenie państwa polskiego w d. 


groźny znak. Kto dof 


nas" s „ 69. 
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Pułkownik Aleksander Prystor 
premierem. 


Zmiany w des gry są niewielkie. — Ministrem skarbu został 


sędzia - pose 


a ministrem przemysłu i handlu - generał, dok- 


tór filozofji. 


Jak się należało spodziewać, misję 
tworzenia gabinetu otrzymał pułkownik 
Aleksander Prystor. Przybył on na 
zaproszenie Prezydenta w środę, o godz. 11 
na Zamek, i tam otrzymał misję tworzenia 
rządu. 

Jak doniosła urzędowa P. A, T., tegoż 
dnia płk. Prystor udał się o godz. 19 na 
Zamek i przedłożył Prezydentowi Rzplitej 
listę sformowanego przez siebie gabinetu. 

Prezydent przedłożoną listę zaakcepto- 
wał i mianował rząd w składzie następu- 
jącym: 

prezes Rady Ministrów 
Aleksander Prystor; 

minister (wicepremjer) poseł płk. Bro- 
nisław Pieracki; 

min. spraw wewn. 
cjan Sławoj Składkowski; 

min. spraw zagr. — senator August Za 
leski; 

min. spraw wojsk. — 


poseł płk. 
poseł gen. Feli- 


marszałek Józef 


Piłsudski; * 

min. skarbu — poseł Jan Piłsudski; 

min. sprawiedl. — Czesław  Michałow- 
ski; 

min. wyzn. rel. i ośw. publ. — dr. Sła- 
womir Czerwiński; 

min. roln. — senator dr. León Janta- 


Połczyński; ? y 
min. przemysłu i handlu general 
brygady dr. Ferdynand Zarzycki; 
min, komunik, — poseł inż. mjr. Alfons 
Kühn; 


min. robót publ. — gen. dyw. Mieczy- 
sław Norwid - Neugebauer; 

min. pracy i op. społ. — gen. dr. Stefan 
Habicki; 

min. ref. roln. — poseł prof, dr. Leon 
Kozłowski; 


min. poczt i telegr. poseł płk. inż, 
Ignacy Boerner. 

Przy ocenie obecnego przesilenia trzeba 
mieć na uwadze, że zmiana osób nie 0- 
znacza wcale zmiany systemu, który po- 
zostaje nadal taki sam, jak od lat pięciu. 
Jest to tylko przesiadanie się z miejsca na 
miejsce tych samych osób, z tego ealnego 
grona. 

Z tego względu nie można przywiązywać 
znaczenia do ustąpienia lub nominacji 
tej czy innej osoby. Są to szczegóły, nie 
posiadające wartości w ogólnym układzie 
rzeczy. 

Warto tylko zwrócić uwagę na szcze- 
gół, iż prasa sanacyjna uzasadniała zmia- 
ny w rządzie koniecznością zwrócenia 
większej uwagi na zagadnienia gospo- 
darcze. W tym celu do rządu miano 
powołać „specjalistów“ (jak pisał sanacyj- 
ny krakowski „Czas''), czyli fachowców. 

Premjerem rządu, który ma się zająć 
szczególnie sprawami gospodarczemi, zo- 
stał pułkownik  Prystor, specjalista oficer. 

Ministrem przemysłu i handlu został 


doktór filozofji, specja- 
klasycznych: łaciny i 


generał Zarzycki, 
lista od języków 
greki. 

Ministrem skarbu został poseł Jam Pil- 
sudski, sędzia, specjalista od spraw praw- 
nych. 

Na innych stanowiskach zmian nie 
widzimy. Pozostali generałowie i pułkow- 
nicy, między którymi znajduje się tylko 
kilku cywiliych panów: np. p. Janta-Poł- 
czyński lub p. Kozłowski. 

„Wtajemniczeni* zapewniali z całą sta- 
nowczością, że zmiana gabinetu nastąpi 
dnia 10. czerwca. Nawet minister Zaleski 
wyjechał do Genewy w tem przekonaniu. 

Co było właściwym powodem zmiany w 
gabinecie? Stanowisko, zajęte przez kie- 
rownika ministerstwa skarbu, płk. Matu- 
szewskiego. Nie wszedł on, jak widzimy, 
w skład nowego rządu. Proponowano te- 
kę po nim pułkownikowi Kocowi i p. Sta- 
rzyńskiemu, ale obaj odmówili. 

Sprawa została rozstrzygnięta we środę 
o godz. 6-ej wieczorem, na konferencji w 
Belwederze, w której wzięli udział: płk. 
Prystor i bracia Jan i Józef Piłsudscy. Ww 
wyniku tych narad tekę ministra skarbu 
objął poseł B. B. sędzia Jan Piłsudski, 

_ Trudności powstały także przy obsadza- 
niu stanowiska ministra przemysłu i han- 
dlu. Inż. Kwiatkowski i p. Wierzbicki od- 
mówili przyjęcia tej teki. Wówczas powo- 
łano generała Zarzyckiego, szefa departa- 
mentu przedsiębiorstw w _ ministerstwie 
spraw wojskowych. 

Czwartkowa poranna prasa sanacyjna 
w stolicy donosi o zmianach w rządzie, nie 
dodając od siebie żadnych komentarzy (nie 
otrzymała jeszcze wskazówek, więc nie 
wie, jak i czem te zmiany wytłumaczyć). 
Ukazało się jedynie coś w rodzaju „ko- 
munikatu“, pochodzącego ze sfer półurzę- 
dowych, który brzmi tak: 

„Sytuacja gospodarcza jest bardzo 
Sdwatda Czynniki decydujące przypisują 
sprawom gospodarczym wielkie znaczenie. 
Na czele rządu stanął tedy człowiek (puł- 
kownik Prystor, przyp. nasz), który od 
dłuższego czasu (?) zajmował się sprawa- 
mi gospodarczemi. 

J. Piłsudski, który wykazuje obena 
większe zainteresowanie sprawami gospo- 
darczo - finansowemi (?), chce mieć „na 
nie większy wpływ. Dlatego na ministra 
skarbu upatrzono osobę (jego brata p. Jana 
Piłeudskiego, przyp. nasz), z którą J. Pił- 
sudski mógłby łatwo współpracę przepro- 
wadzać, 

Generał Zarzycki jest fachowcem, po- 
nieważ w MSWojsk. prowadził sprawy 
przedsiębiorstw państwowych (7). — 

Do „komunikatu“ tego nie dodajemy od 
siebie żadnych komentarzy. Podajemy jego 
treść poprostu jako znak czasu. 


Prof. Piccard zaginął w przestworzach 


wraz ze swoim asystentem. — Do chwili obecnej niewiadomo, 
co się z nim stało. 


Prof. Piccard, który wystartował w 
środę o godz. 3,36 rano z Augsburga, za 
mierza dotrzeć balonem zaopatrzonym 
w kulistą gondolę, hermetycznie zam- 
kniętą, do stratosfery. Gondola zaopa- 
trzona została w. prowiant i instrumen- 
ty do badań naukowych. 

O godz. 7,30 balon oddalony był o 
100 km. na południe od miejsca startu, 
przyczem osiągnął wówczas wysokość 
8.000 metrów. Według dalszych donie- 
sie, balon widziany był jeszcze pół go- 
dziny potem nad jeziorem Bodeńskiem, 
poczem znikł z oczu. Dopiero koło go- 
dziny 12,30 nadeszła z Bazylei wiado- 
mość o ponownym pojawieniu się ba- 


ujrzano balon Piccardą na wysokości 
4.000 metrów nad miejscowością Ober- 
ammergau, przyczem balon leciał w 
kierunku powrotnym na Augsburg. 

O godz. 16,45 widziano balon zno- 
wu na znacznej wysokości tak, że wi- 
dać go było tylko przez lunetę ponad 
jeziorem Kochen. O godz. 5 po poł. 
balon posuwał się w kierunku połu- 
dniowym na wysokości 4.000 m. ponad 
Partenhirken. 

To znaczne opóźnienia lądowania, 
którego oczekiwano po południu wy- 
wołuje obawę o los prof. Piccarda i to- 
warzyszącego mu inżyniera. O godz. 
19,25 z lotniska Momachjum wystarto- 


lonu na wysokości ok. 14.000 metrów | wał samolot celem obserwowania balo- 


znowu nad jeziorem Bodeńskiem. Ba- 
lon posuwał się wtedy w kierunku 


zachodnim.. W. dwie eodziny, późniei 


nu prof. Piccarda. 
Lot prof. Piccarda budzi wielki nie- 
pokój. w kołach fachowców. Lot miał 


W jedności siła! 
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Prymas Hiszpanji w Rzymie. 

Do Rzymu przybył w towarzystwie kil- 
ku prałatów Prymas hiszpański ks. kardy- 
nał Segura. Wszelkie pogłoski, dotyczące 
pozostania ks. kardynała Segury na Stałe 
w Rzymie, stery watykańskie, dementują 
jako conajmniej przedwczesne, à 


trwać najdalej 10 godzin. Tymczasem 
wczoraj © godz. 18,40 upłynęło już 15 
godzin od startu baloru. Z faktu tego 
wnioskują, że załoga balonu nie żyje. 
Balon unosił się przez długi czas ną 
wysokości 12 do 16 tysięcy metrów. 
Dopiero óstatnio balon miał okazywać 
tendencję do obniżenia lotu i leciał na 
wysokości-5 tys. m 

Balon Piccard'a widziano ostatnio 
w środę wieczorem o godz. 22,30 nad 
miastem Bolzano (Bozen, Tyrol wło- 
ski). 

We czwartek rano' wysłano samolot 
w kierunku Pizy- (Włochy) ną poszuki- 
wanie Piccarda. Płatowiec przybył 
do tego miasta. Lotnicy oświadczyli 
że nigdzie balonu nie zauważyli. 


Nowa 
pożyczka - telefoniczna. 


Min. poczt i telegrafów, płk. inż. Boer- 
ner podpisał umowę. z firmą angielską 
„Telephone and General Trust Limited* o 
udzielenie Polśce pożyczki telefonicznej w 
wysokości 550 tys. funtów szterlingów, tj. 
około 24 milj. zł. Pożyczka ta jest czę- 
ściowo gotówkowa, częściowo towarowa, a 
mianowicie: firma ma dostarczyć Polsce 
towarów za 300 tys. funtów szterlingów, a 
reszta pożyczki tj. 250 tys. funtów szterlin- 
gów `“ będzie wypłacona w gotówce. 

Umowa o pożyczce telefonicznej ma być 
wkrótce wniesiona przez rząd do Sejmu 
celem zatwierdzenia. W związku z tem 
staje się obecnie znowu aktualną sprawa 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu dla 
zatwierdzenia tej umowy pożyczkowej, po- 
dobnię jak to było na nadzwyczajnej se- 
sji Sejmu w kwietniu br. z umową o fran- 
cuską koncesję kolejową. 


Barcelona wydała jezuitów. 


Z Barcelony (Hiszpanja) donoszą, że 
przyjęcie przez radę miejską wniosku, do- 
magającego się zniesienia „Towarzystwa 


Jezusowegó* wywołało poruszenie wśród 
kół religijnych, które wystąpiły z prote- 
stem do odpowiednich: władz. 

Jak się dowiaduje agencja Havasa, je- 
zuici katalońscy czynią przygotowania na 
wypadek ich wydalenia. Nowicjanci uda- 
dzą się do Rzymu, niektórzy zaś duchowni 
uznani ze swej działalności na polu nau- 
kowem, -wyjadą do Amervki 


P. Czarnota-Bojarski 
+ zwolniony z aresztu. 


4 We wtorek 27 bm. w godzinach po- 
[południowych z więzienia sądowego w 
(Wąbrzeźnie został zwolniony przetrzymy- 
,wany tamże od 8-iu dni działacz narodowy 
li prezes „Sokoła“ wąbrzeskiego p. Czar- 
mota-Bojarski, który, jak wiadomo, został 
aresztowany w związku z wypadkami za- 
szłemi w Wąbrzeźnie w dniu 3-go maja. 
Zwolnienie nastąpiło na skutek przychyl- 
mągo załatwienia zażalenia wniesionego 
przeciw nakazowi aresztowania. Izba kar- 
na w Toruniu uznała, że nie było pod- 
letaw do aresztowania. 


' Aresztowanie b. kierownika 
ky banku. 

| W Tczewie aresztowano i odstawiono 
do dyspozycji sędziego śledczego w Gdyni 
b. kierownika pewnego banku w Tczewie, 
Abta. Aresztowanie nastąpiło prawdopodob- 
nie w związku z aferą Orcholskiego w 
Tczewie. — Abta osadzono w więzieniu 
śledczem w Wejherowie. 


Major strzelał do portjera. 


Jak donosi prasa poznańska, doszło do 
tragicznego zajścia koło kliniki chorób 
nerwowych. W czasie, gdy dzieci portjera 
tej kliniki bawiły się z dziećmi kierowni- 
ka filji intendentury mjr. Terjaszwili, do- 
szło do nieporozumienia, które  przero- 
dziło się niebawem w ostrą sprzeczkę mię- 
dzy mjr. Terjaszwili a portjerem kliniki. 
W momencie tym nadbiegł z pomocą por- 
tjerowi jego zastępca Wiór, do którego mjr. 
Terjaszwili strzelił z brauninga. Wiór o- 
trzymał ciężką ranę w głowę; w stanie 
groźnym przewieziono go do szpitala, 


i Wykolejenie pociągu. 

Na terenie dworca towarowego Warsza- 
wa Wschodnia w jadącym z Dęblina do 
Warszawy pociągu towarowo - pośpiesznym 
składającym się z 44 wagonów wykoleiły 
się i wywróciły 4 wagony, brankard i lo- 
downia. W czasie katastrofy został ranny 
starszy posterunkowy Józef Rudziński. 
Podnoszenie wywróconych wagonów 
trwało do południa. Przez cały ten czas 
ruch pociągów towarowych był wstrzy- 
many. 


Okradzenie Towarzystwa Nau- 
kowego. 

Do lokalu Warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego zakradli się złodzieje, gdzie, 
- posiłkując się „rakiem“, rozpruli kasę o- 
gniotrwałą, zabierając z niej m. in, kwity 
depozytowe na sumę 112.400 zł i gotówką 
105 zł. Włamywacze wtargnęli jeszcze do 
mieszkania urzędnika tej instytucji La- 
skowskiego, któremu skradli 40 zł gotówką, 
zegarek i ubranie. 


„Fabrykanci* dolarów. 


„Argus“ donosi z Wyżnicy (Rumunja), 
że policja tamtejsza wykryła organizacją 
fałszerzy dolarów, którzy posiadali wspól- 
ników w Polsce. Fałszywe banknoty mia- 
ły być fabrykowane w Polsce i następnie 
kolportowane w Rumunji i na całych Bał- 
kanach. Szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy. 


Katastrofa kolejowa. 


W nocy z niedzieli na poniedziałek pod 
stacją Lipkany (Rumunja) wykoleił się po- 
ciąg towarowy. Maszynista i palacz od: 
nieśli lekkie rany, parowóz i 20 wagonów 
spadło z toru, doznając poważnych uszko- 
dzeń. Katastrofa nastąpiła z powodu roz- 
moknięcia toru po ostatnich ulewnych 
deszczach. 


Zgon ks. prałata Skirmunta. 


Z Rzymu donoszą, że po krótkiej 
chorobie zmarł tam, przeżywszy lat 
siedemdziesiąt, ks. prałat Kazimierz 
Skirmunt, doradca kanoniczny amba- 
sady polskiej przy Watykanie, proto- 
notarjusz apostolski, konsulat kongre- 
gacji Propaganda Fide oraz spraw ko- 
ścielnych. Śmierć wysoce zasłużonego 
patrjoty - kapłana wywołała szczery 
żal, ze względu na rolę, jaką ks. Skir- 
munt odgrywał w ciągu  czterdziesto- 
dwuletniego pobytu w Rzymie. Przed 
wojną światową ks. prałat Skirmunt 
był obrońcą spraw polskich w Watyka- 
mie przed zakusami rządów zaborczych 
które skutecznie paraliżował. Szczegól- 
nie serdeczne stosunki łączyły ks. Skir- 
munta z papieżem Piusem X. Obecny 
papież Pius XI równie wysoko cenił 
działalność ks. prałata - Skirmunta. 
któremu na łożu śmierci prze- 
słał specjalne błogosławieństwo. 
Zwłoki śp. ks. prałata Skirmunta zo- 
stały przeniesione do polskiego kościo- 
ła św. Stanisława, skąd 28 mają po 
mszy żałobnej złożone będą  prowizo- 
rycznie na cmentarzu Ferańskim. 

Żniwo śmierci. 

Z Kairu (Egipt) donoszą: W czasie roz- 
ruchów w okresie wyborów w Mit-Ghamr 
6 osób zostało zabitych a 16 ranionych; — 
w Szebin El Kanatar jedna osoba zginęła, 
12 zaś odniosło rany. W Saida Zenab jed- 
ma osoba zabita, kilka ranionych: w Da- 
(kahlieh 10 osób poniosło śmierć. 
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We wtorek otwarty został w Gdańsku! nych i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 


24 zjazd geografów niemieckich, Oficjalne 
otwarcie poprzedziły zebrania komisyj. Na 
zjazd ten przybyło (750  geografów ze 
wszystkich stron Niemiec oraz Austrji 
Cykl zgłoszonych referatów objęty jest 0- 
gólnym tytułem: „Bałtyk i położone nad 
nim ziemie niemieckie“, Dwa pierwsze re- 
feraty z tego cyklu na tematy czysto nau- 
kowe wygłoszono podczas posiedzenia in- 
auguracyjnego. Referaty te poprzedzone 
były mowami powitalnemi szeregu osobi- 
stości. Pierwszy przemawiał prof. Fried- 
richsen z Wrocławia, który, wspomina- 
jąc, że w r. 1905 odbył się w Gdańsku 15 
zjazd geografów, zaznaczył, że zjazd ten 
odbywa się obecnie przy bolesnej 
zmianie (!) stosunku Gdańska do Rze- 
szy. Następnie przemawiał b. minister o- 
światy Strunk, zaznaczając, m. in, że 
dążenie prasy polskiej do nadania zjazdo- 
wi temu charakteru politycznego są nieu- 
sprawiedliwione (?) i że oczekuje on z ca- 
łym spokojem na odpowiedź, którą mu 
dać zamierza rozpoczęty zjazd geografów 
ï polskich w Gdyni. 
Imieniem rządu Rzeszy Niemieckiej, a 
w szczególności urzędu spraw zagranicz- 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 30 maja 1931 r. 


To był zjazd hakatystów, a nie uczonych. 


Przebieg pierwszego dnia zjazdu geografów niemieckich 
w wad 


witał zjazd konsul generalny Rzeszy von 
Thormann, zaznaczając, że ze swego 9-let- 
niego doświadczenia, nabytego podczas po 
bytu w Gdańsku, poznał, jak wielkie zna 
czenie mają podobnego rodzaju zjazdy dla 
utrwalenia węzłów, łączących Gdańsk z 
Rzeszą niemiecką. „Dla wielu zjazdów 
niemieckich, mówił konsul generalny 
Thormann, obecny stan rzeczy tutaj był 
nowością. Geografowie znają go dokładnie, 
niemniej jednak wiozą oni stąd do domów 
dużo cennych naocznych spostrzeżeń”. 

Na zakończenie powitań zabrał głos po- 
nownie przewodniczący prof. Friedrichsen, 
który zaznaczył, że kongresy  geografów 
przed wojną odbywały się w rozmaitych 
częściach Rzeszy (!) Zwyczaj ten, zaznaczył 
mówca, wydaje się dziś tembardziej ko- 
nieczny, że ma on na celu danie możno- 
ści uczestnikom naocznego przekonania się 
jak bezwzględnemi (!) są postano- 
wienia traktatu wersalskiego, na mocy 
którego ziemia, naród i kultura niemiecka 
zostały rozerwane na części (!). Prof. 
Friedrichsen zakończył swe przemówienie 
oświadczeniem, że prace zjazdu będą obra- 
cały się w ramach „czysto naukowych“. 


- Zjazd nauczycielstwa pomorskiego 
w Działdowie. 


W dniach 25, 26 i 27 bm. odbywał się 
zjazd nauczycielstwa pomorskiego, zorga- 
nizowanego w Stowarzyszeniu Chrześci- 
jańsko-Narodowem. Zjazd ten był licznie 
obesłany przez delegatów poszczególnych 
kół, którzy w stolicy Mazur polskich zama- 
nifestowali siłę swej organizacji. Całość 
imprezy odbyła się ściśle według ogłoszo- 
nego poprzednio programu, z którego jedy- 
nie wypadły występy tamt. „Lutni“. Dowia- 


dujemy się, że wycofanie się „Lutni* spo- 
wodowane zostało przez „ogniskowców* któ 
rzy wytężyli wszystkie siły, aby efekt zjaz- 
du osłabić, Te usiłowania jednakże spełzły 
na niczem i ku niezadowoleniu sanacyjnych 
„ogniskowców*, zjazd wypad imponująco. 

Uderzył wszystkich brak specjalnych 
przedstawicieli i województwa i kurato- 
rjum, 'które dały się zastąpić przez swych 
przedstawicieli na miejscu. 


Nurkowiec bolszewicki zatonał 


podczas ćwiczeń w zatoce Fińskiej. 


Dopiero teraz nadeszły z Moskwy wia- 
domości, że w piątek ubiegły, 22 maja o 
godz. 4 rano w zatoce Fińskiej łódź pod- 
wodna (nurkowiec) floty bałtyckiej, ozna- 
czona nr. 9, podczas ćwiczeń zanurzania 
się pod wodę nie powróciła więcej na po- 
wierzchnię wody z przyczyn dotychczas nie 
znanych. Dwa samoloty, powiadomione 
o wypadku przez inne łodzie podwodne, 
znajdujące się w pobliżu i wysłane na 
miejsce wypadku stwierdziły obecność 
plam od benzyny na powierzchni wody. 

Natychmiast wysłano statki ratownicze, 


Wygwizdana licytacja. 


Zajście w Wągrowcu jest znakiem czasu. 


Na rynku w Wągrowcu wyzna- 
czóno licytację przedmiotów, zaję- 
tych przez magistrat z tytułu nieza- 
płaconych podatków miejskich. 
Miały być zlicytowane różne rzeczy, 
potrzebne do użytku domowego, 0- 
raz maszyna do szycia, stanowiąca 
źródło zarobkowe właściciela czy 
właścicielki. Już w przeddzień licy- 
tacji pewni ludzie okazywali swoje 
niezadowolenie z tak bezceremonjal- 
nego załatwienia się magistratu ze 
swoimi dłużnikami, gdyż w danym 
wypadku ma się do czynienia z ludź- 
mi, którzy chętnie zapłaciliby po- 
datki, gdyby mieli możność jakiego 
takiego zarobku, i gdyby trudne po- 
łożenie gospodarcze nie było istotną 


Polska zapłaci koszty „Anschluss'u” 


Pisaliśmy już, że bilans ostatniej sesji 
Rady Ligi Narodów w Genewie jest dla 
Polski niekorzystny; 

„Kurjer Poznański“ (nr. 236) zaj- 
mując się tą samą sprawą dochodzi do na- 
stępujących wniosków: 

— „Przebieg sesji genewskiej świadczy 
o dwóch rzeczach. Na Niemcy wywierano 
taki nacisk w sprawie „Anschlussu“ i roz- 
brojenia, że postanowiono wynagro- 
dzić ich na odcinku polskim. 
Szantażowanie Europy dymisją min. Cur- 
tiusa oraz rządu p. Brueninga, a dojściem 
do władzy Hitlera odniosło znowu skutek 
Ci z nielicznych „statystów* polskich, któ- 
rzy cieszyli się z „Anschlussu“, twierdząc, 
że odwróci on uwagę Niemiec od Polski, 
mogą się teraz naocznie przekonać, jak te 
sprawy wyglądają w rzeczywistości. Koszty 
„Anschlussu“ ma płacić Polska, o której 
się mówi, że jest obecnie „mocarstwowa”. 

Drugi wniosek, jaki wysnuwa się z sesji 
genewskiej, to ten, że kredyt i autorytet 
Polski zagranicą w- ostatnich miesiącach 


| 


aby dokładnie wymierzyć i ustalić miejsce 
zanurzenia się łodzi podwodnej i zorgani- 
zować prace ratownicze pod wodą. Nie- 
zbędne usiłowania wydźwignięcia łodzi na 
powierzchnię wody zostały już dokonane 
na znącznej głębokości 80 do 100 metrów, 
co czyni pracę oczywiście niezwykle tru- 
dną. 

W pobliżu Helsingforsu ukazały się ro- 
syjskie torpedowce i aeroplany. Pobyt ich 
w pobliżu Helsingforsu pozostaje prawdo- 
podobnie w związku z poszukiwaniem za- 
topionej łodzi. 


przyczyną ich położenia. 

Nikt nie przypuszczał jednak, a- 
by to niezadowolenie znalazło taką 
reakcję. Oto w momencie, gdy ko- 
mornik przystąpił do licytowania 
zajętych przedmiotów, rozległy się 
z różnych stron przeraźliwe głosy 
piszczałek, na których szereg ludzi, 
oburzonych licytacją, wygrywało 
sobie złowrogie piosenki. 

Gwizd przybierał na sile w mia- 
rę, gdy komornik starał się opano- 
wać sytuację i cenę licytacyjną wy- 
krzykiwał coraz donioślej.. Osta- 
tecznie piszczałki wzięły górę i licy- 
tację, którą rozpoczęto, musiano 
przerwać, czyli innemi słowy: — li- 
cytaca została wygwizdana. 


ogromnie upadły. Datuje się to ściśle 
od czasu utworzenia w Polsce większości 
sejmowej B. B., co tłumaczono jako nie- 
zwykły wypadek, mający sprowadzić na 
kraj same rozkosze. Ale właśnie z temi 
wyborami, z jakich wyszła większość B. B. 
związane są fakty, o których wie zagrani- 
c. i które podrywają zaufanie Polski. Nie- 
któremi temi faktami zajmowała się już, 
lub będzie się zajmowała w przyszłości Ra- 
da Ligi Narodów. Wybory z r. 1930 pochła 
niają więc enurgję polskiej polityki zagra- 
nicznej, której rozmach całkiem jest wsku- 
tek tego sparaliżowany. Stąd niepo- 


wodzenia. Odpowiedzialność za nie jest 
widoczna.* — 
NE TEE ZROBCIE A ZORBA DKP ZZOZ ADPEE 


Niejaki Jan Leckney w San Francisco, 
77-letni samotnik, pochodzenia łotewskie- 
go zapisał cały swój majątek na rzecz 
spłaty długu wojennego Łotwy skarbowi 
Stanów Zjednoczonych. Sekretarz skarbu | 
zapis przyjął. 


Towarzystwa Szkolnego” 
szalińską Jan Bauer, pod zarzutem krzy- 
woprzysięstwa, jakie miał jakoby popełnić 


spodarzy Cysewskich 


Niemcy aresztowali 
p. Bauera. 


W Bytowie na Pomorzu pruskiem 
aresztowany został kierownik „Polskiego 
na regencję ko- 


w zeznaniach swych, złożonych w kwietniu 


r. b. przed sądem ziemiańskim w Słupeku 


w procesie przeciwko rodzinie polskich go- 
z Osławy-Dąbrowy, 
pow. Bytów. Bauera przewieziono do wię- 


zienia w Lęborku. 


Już raz na początku r. 1929 Bauer był 
aresztowany pod zarzutem zdrady stanu i 
przez kilka tygodni trzymany w więzienzu, 


jak się jednak okazało, niewinnie. Za swą 
działalność w polskim ruchu mniejszościo- 


wym, p. Bauer jest przedmiotem ciągłych 
ataków ze strony niemieckiej. 


Zapowiedzi zmian w lotnictwie. 


Pierwszy zastępca szefa departa: 
mentu aeronautyki w Ministerstwie 
Spr. Wojskowych podpułk. Kużź- 
miński poszedł na urlop, z które- 
go nie wróci na zajmowane dotych- 
czas stanowisko. Podpułk. Kuźmiń- 
ski ma być odkomenderowany do 
wyższej szkoły wojennej w Paryżu. 
Następcą jego ma być mianowany 
pułkownik Jan Sendorek, dowódca 
grupy lotniczej w Poznaniu. Płk. 
Rayski ma ustąpić ze stanowiska 
szefa departamentu lotnictwa i 
przejść do dyplomacji. 


Na 7 września. 


Przewodniczący Rady Ligi Narodów dr. 
Curtius zwołał sesję tegoroczną Zgroma- 
dzenia Ligi Narodów na 7 września do 
Genewy. Trzema  niestałymi członkami 
Rady Ligi, na miejsce których Zgromadze- 
nie ma wybrać nowych członków, są Hiez- 
panja, Persja i Venezuela, przyczem jed- 
nak Hiszpanja, w myśl postanowienia z 
10 września 1928 r. może być natychmiast 
ponownie wybrana. 


Powrót Ahrenberga. 


Entuzjastycznie witany przez tłumy 
przybył do Sztokholmu z Grenlandji lotnik 
Ahrenberg ze swej wyprawy podjętej dla 
uratowania Codrtaflda. Na cześć Ahren- 
berga wydano specjalne przyjęcie na mię- 
dzynarodowej wystawie lotnictwa w obec- 
ności premjera i angielskiego ministra peł- 
nomocnego: Ahrenberg otrzymał złoty me- 
dal pamiątkowy oraz awans w marynarce, 


Z Paryża donoszą, że rada ministrów 
przyjęła jednogłośnie sprawozdanie 
Brianda, dotyczące prac genewskich. 
Premjer Laval w imieniu rady mini- 
stów, zwrócił się do Briand'a z prośbą 
by zechciał zatrzymać piastowane sta- 
nowisko. Briand podziękował za wy- 
rażony przez Laval'a dowód solidarno- 
ści i zgodził się stanąć przed Izbą i 
przedstawić oraz popierać powzięte 0- 
statnio w Genewie rezolucje. 

Donoszą urzędowo, że Briand zdecy- 
dował się zatrzymać tekę spraw za- 
granicznych. 


Wypadek i samobójstwo. 


Z Lille donoszą: Górnik polski Ignacy 
Bieżak, zatrudniony w kopalni Archeveque 
w Aniche, został w czasie pracy przywalo- 
ny zwałem kamieni i na skutek ciężkich 
poranień zmarł następnego dnia 

Robotnik polski Jan Kolczyk, lat 38, za- 
mieszkały w Ostricourt, pod wpływem neu- 
rastenji, powiesił się we własnem miesz- 
kaniù, gdzie go znaleziono dopiero po kilku 
dniach. Zmarły nie pozostawił rodziny. 


Cały łańcuch katastrof 
samochodowych. 


W czasie ubiegłych Zielonych Świąt wy- 
darzył się na terenie Niemiec cały szereg 
śmiertelnych wypadków. Na jednem z 
przedmieść Berlina samochód najechał na 
drze'vo, powodując śmierć jednego pasa- 
żera i ciężkie poranienia trzech -inn;ch. 
Pod Bambergiem zjechał z szosy autobus, 
przyczem z pośród 30 pasażerów, dwóch 29- 
stało zabitych, a 9-ciu ciężko rannych. Po- 
dobnemu wypadkowi ulegi samochód pry- 
watry pod Frankfurtem n. Odrą. Z pośród 
4 osób dwie poniosły śmierć, W połuin'a: 
wym Schwarzwaldzie spadł do rzeki samo- 
chód prywatzy. Wypadek pociągnął za so- 
bą dwie ofiary. Śmierć poniósł poza tem w 
wypadku samochodowym jeden z dyrekto- 
rów fabryki chemicznej. 


Wyrodny zbrodniarz. 


Wyrokiem sądu w La Plata został skaza 
ny na karę bezterminowego więzienia z 
pozbawieniem praw obywatel polski Jakób 
Piwowarczyk, pochodzący z okolic 
Wieliczki, który w lipcu ubiegłego roku 
zastrzelił swoje dwie pasierbice i jedną z 
córek, raniąc ciężko drugą córkę i żonę. 

Powodem zbrodni były hiesnaski na tle 
pożycia małżeńskiego i żądza zawładnięcią 
majątkiem, jaki posiadała w Polsce żoną 


-i pasierbice mordercy. À 
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W okopach, w roku 1917. 


Jeżeliby nam chodziło tylko o interes| Wspomnienie o obecnym prezydencie Francji p. Pawle Doumer 


partyjny, moglibyśmy być zadowoleni ze 
stosowanych w ostatnich czasach metod i 
praktyk, które wywołują rozgoryczenie, a 
nawet wręcz nienawiść przeciw sanacji i 
jej czołowym figurom. — Nam jednak cho 
dzi o dobro narodu, o dobro Rzeczypospo- 
litej i Pomorza, a tylko te względy każą 
nam podnieść głos przestrogi: nie jątrzcie 
Może powiecie: zlękli się aresztowań i do- 
chodzeń, dlatego trąbią do odwrotu. O nie, 
wcale nie! Każde aresztowanie, każdy a- 
tak sanacyjny przysparza nam sympaty- 
ków i zwolenników, — a to wy sanacyjni 
mędrcy, chyba sami pojmujecie, że każdy 
który przez was doznał jakiej krzywdy, 
staje się waszym  nieprzejdnanym wro- 
giem. — A więc nie lęk nam dyktuje prze 
strogę, ani partyjny interes, lecz jedynie 
wyższe. względy. 

Czy mamy wskazywać na przykłady, że 
żadne represje nie zdołają kierunku du- 
chowego zniszczyć? Dzikie represalje mo- 
skiewskie spowodowały powstania narodo- 
we, a potęgowane 
niach rozszerzyły i pogłębiły idee wolno- 
ściowe i stworzyły ruch wolnościowy. 

W b. zaborze pruskim rozszerzał się i 
pogłębiał ruch narodowy tem więcej, im 
więcej rząd pruski stosował ustawy ka- 
gańcowe, wywłaszczeniowe i inne, a na- 
ginał prawo dla celów swojej polityki. 
Ducha narodowego i ruchu narodowego nie 
zdusicie. Chyba macie na to już dość do- 
wodów, choćby tylko na Pomorżu! My 
Pomorzanie znamy walkę o przekonania, a 
potrafimy ją prowadzić mimo represalij 
legalnie — a nieustępliwie. — Może się łu- 


dzicie sądząc, że waszemi metodami zgnę- 
bicie narodowców. A nie wiecie wy, że 
Pomorzanin tem więcej się zatnie, tem 


twardszym i nieustępliwszym się staje, im 
więcej odczuwa niewłaściwego nacisku. — 
Poczucie krzywdy Pomorzanina nie przy- 
gnębia, lecz rozgorycza i tem więcej czyni 
opornym. 

Chodzi jednak na terenie pomorskim o 
daleko wyższe interesy, chodzi o zagrożoną 
tu sprawę narodową i państwową. Odkąd 
B. B. ratyfikował układy polsko — nie- 
mieckie, teren pomorski tem więcej jest 
zagrażony, tem więcej potrzeba skupie- 
nia — i wzajemnego zaufania mimo róż- 
nic partyjnych, 

Wy zaś waszemi metodami wnosicie w 
szeregip olskie zupełną ku wam nieufność 
i podejrzliwość. — Wam już nie ufają na- 
wet wtenczas, gdy występujecie w spra- 
wach dobra ogólnego, bo podejrzywają 
was o podstęp, o ukryte zamiary wynie- 
sienia się i odgrywania wielkiej roli, — bo 
was już teraz posądzają, że zawsze szu- 
kacie tylko siebie i swoich interesów. 

Czy jesteście głuchymi i ślepymi, że nie 
widzicie co się dzieje, jakie szkody wyrzą- 
Uzacie polskim interesom narodowym i 
państwowym? Wasze to podstępy i de- 
nuncjacje powodują — przesłuchy, aresz- 
towania, konfiskaty i procesy. Wy wbija- 
cie klin między społeczeństwo pomorskie i 
osłabiacie jego spoistość, wy  stwarzacie 
nastróje nieufności — i wy wytwarzacie i 
pogłębiacie nastroje „dzielnicowości*, 

A Niemcy zacierają ręce z radości — i 
szepcą: macie podziękę za to, żeście wal- 
czyli o Polskę, że chcieliście Polski. Do- 
staje Niemiec ciętą odprawę, — ale Polak- 
Pomorzanin w sercu przejmujący, czuje 
żal za to, że dzieje się tak, iż Niemiec 
może sobie pozwolić na drwinki. 

Ducha nie zabijecie, przekonań naro- 
dowych nie zgnębicie, ale polskiej spra- 
wie nie przysługujecie się, lecz szkodzicie! 

„Ale wy powiecie: właśnie, my chcemy 
jedności, dlatego zwalczamy opozycję — i 
chcemy zmusić wszystkich do wiary sana- 

` cyjnej, aby jedność była. Tak Moskal 
czynił, a co osiągnął! Tak Prusak czynił, 
a co zyskał! 

Opamiętajcie się, póki czas! Nie jątrz- 
cie! Nie igrajcie! Narodowiec. 
IEMEERZIRETWEŚ R -1T_0AT LOWE RETTE E PIR PZJ 


Nieszczęście na moście. 

W Viladelfji zdarzyła się w środę ol- 
brzymia katastrofa samochodowa, Na mo- 
ścia na rzece Delaware, mały samochód, 
którym jechało 6 osób, chcąc wyminąć po- 
przedzające go samochody, wysunął się ze 
sznura samochodów i zderzył się z samo- 
chodem, zdążającym w kierunku przeciw- 
nym. Mały samochód został całkowicie 
rozbity, a jadące w nim osoby usiłując się 
ratować przejechane zostały przez inne 
samochody, zdążające przez most, gdzie 
ruch automobilowy jest niezwykle oży- 
wiony. 

W katastrofie tej 5 osób etraciło życie, 
wiele jest rannych. Rannych przewieziono 
do miejscowego szpitala. 


Bezczelność złodziei. 


W jednej z miejscowości pod Paryżem 
miała miejsce zadziwiająca swą bezczelno- 
ścią kradzież. Nieznani złoczyńcy zabrali 
z biura pewnego przemysłowca drzewnego 
dużą kasę ogniotrwałą, ważącą przeszło 
350 kg i wywieźli ją na wózku ręcznym 
nad brzeg Sekwany, gdzie po wypróźnieniu 
jej wrzucili ją do rzeki. Kasa zawierała tyl- 
ko papiery i obligacje małej wartości. 


po nieudałych powsta- | 


We francuskim dzienniku prowincjonaljłzami w oczach: 


nym, wychodzącym w La Rochelle, 
oficer, p. Jan Seignette, zamieścił następu- 
jące wspomnienie: 

— „Przypominam sobie, że w groźnych 
dniach 1917 r. p. Doumer przybył do sek 
cji mojej w Soissons. Przypadł mi zaszczyt 
być mu przewodnikiem i towarzyszyć na 
linję frontu. 

Dowiedziawszy się od innego oficera, że 
byłem kolegą szeregowym syna p. Doume- 
ra, zabitego przedtem, czego nie śmiałem 
mu sam powiedzieć, ten niby zimny czło- 
wiek, wyciągnąwszy do mnie dłoń, rzekł ze 


„Widzi pan, straciłem 


były ;moich synów. Wszyscy oni byli tacy, jak 


ten, którego pan znał i kochał, Mogłem z 
nich być rzeczywiście dumny. Wychowa- 
łem ich na ludzi obowiązku i zmarli za 
Francję..." 

A następnie, wstrzymując szloch, poka- 
zał mi linje okopów niemieckich naprze- 
ciwko i dodał: „Tam leży mój kraj rodzin- 
ny. W domu moim znajdują się wszystkie 
wspomnienia dzieciństwa tych, których 
straciłem i prawdopodobnie nigdy ich już 
nie zobaczę. Wojna jest strasznie okrutna! 
Cóż to za smutna rzecz!“ — 


| m PZ e TE WANNA 
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Walka o „Błękitną Wstę- 
«6 


gG . 

Walka o zdobycie „Błękit- 
nej Wstęgi" oznaki najszybsze- 
go przebycia Atlantyku podjął 
| nowy statek angielski „Empress 
of Britain". Statek ma pojem- 
ność 42,500 tonn i w dniu 25 
bm. rozpoczął pierwszą swą 
| podróż do Nowego Jorku. 


zm n NE A MM WN A RÓ 
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na zebranie Stronnictwa Narodowego i Obozu Wielkiej Pol- 
ski. — Żadna siła nie powstrzyma rozrostu naszych sił. 


Pamiętamy wszyscy, jakie to tru- 
dności i przeszkody musieli zwalczać 
dzielni Młodzi O. W. P. z Nowegomia- 
sta, Lubawy i wiosek powiatu lubaw- 
skiego, aby się dostać do Torunia na 
zjazd Stronnictwa Narodowego dn. 28 
września 1930 roku. 

Oczywiście nie tylko na Pomorzu 
wyłaniają się takie „przeszkody“ i 
„trudności“, lecz i gdzieindziej, 

Świadczy o tem korespondencja z 
Nowego Targu (Małopolska), nadesłana 
do jednego z narodowych pism war- 
sząwskich. Czytamy w niej: 

— „Placówka Młodych O. W. P. w 
Nowym Targu przywykła już do sta- 
łej, troskliwej opieki policji. Kłócą się 
między sobą sanatorzy, mają jednak 
tyle jeszcze czasu i pamięci, iż chwili 
spokojnej nie mamy. 

Na czwartek, 14 maja, zwołał prze- 
wodniczący Stronnictwa Narodowego, 
dr. Mech, i kierownik Placówki Mio- 
dych, p. Suski, zebranie z całego po- 
wiatu. Policja, nie mogąc interwe- 
njować wewnątrz, próbowała ludzi od- 
straszyć. Część ludności ze wsi mu- 
siała przejść przez most kolejowy na 
Dunajcu, aby się dostać do Nowego Tar 
gu.. Policja most obsadziła, kobiety, 
idące do miasta przepuściła, a męż- 
czyzn spisała i ze słowami: „Chcecie 
iść do Mecha?“ — cofnęła. Znany jest 
jednak upór górali — wyszukali nie- 
zbyt głębokie miejsce na Dunajcu i — 
rzekę przeszli, względnie przepłynęli i 
w zebraniu wzięli udział. 


Nastrój doskonały, udział i liczny i 
ożywiony. Przewodniczył dr. Mech, 
referował pos. Stan. Rymar z Krako- 
wa. W dyskusji wziął udział cały 
szereg delegatów z powiatu, a także 
ks. kanonik Karabuła, gorąco wzy- 
wając do organizacji. 

Tegoż dnia po południu wyjechali 
pos. Rymar, dr. Mech, Staniszewski i 
Suski do Zakopanego, gdzie parę dni 
przedtem policja przeprowadzała re- 
wizję w domu przewodniczącego 
Stronnictwa Narodowego, Krzysiaka i 
w Placówce Młodych. Agent tajnej 
policji rozwiązał zebranie Młodych, le- 
gitymując wszystkich obecnych oraz 
żądając dowodu, iż Obóz Wielkiej Pol- 
ski j Placówka w Zakopanem są lega- 
lizowane. Zebrani spisali protokół, za- 
powiadając skargę do władz. 

Na zebranie czwartkowe przybyli 
członkowie Stronnictwa Narodowego, 
Placówki Młodych i delegatki na no- 
wo zorganizowanej Narod. Organiza- 
cji Kobiet. Tym razem policją zosta- 
wiła obradujących w spokoju. Narady 
nad organizacją wszystkich trzech 
placówsk narodowych  przeciągnęły 
się do wieczora. — 

Na Pomorzu pozbawiona samocho- 
dów młodzież z O. W. P. szła pieszo 
kilometry całe, nocą, przy fatalnej po- 
godzie do stacji kolejowej, aby dotrzeć 
do Torunia pociągiem. 

W Nowym Targu chwaccy górale 
przebyli wpław rzekę, byle nie opuścić 
zebrania Obozu. Brawo! 


Wpływ Moskwy na wydarzenia 
w Hiszpanii. 


„Osservatore Romano“ zwraca uwa- | Równocześnie emisarjusze bolszewiccy 


gę, jaką rolę w organizowaniu eksce- | rozpoczęli 


sów antyreligijnych w Hiszpanji ode- 
grali bolszewicy. Akcja Moskwy, mają- 
ca na celu zbolszewizowanie Hiszpanji, 
datuje się od dn. 21 lutego 1922 T., kie- 
dy komunistyczna delegacja hiszpań- 
ska po raz pierwszy uczestniczyła w 
obradach kominternu pod auspicjami 
rządu sowieckiego. Odtąd stosunki po- 
między komunistyczną partją hiszpań- 
ską i . Moskwą były bardzo żywe. W r. 
1926 w moskiewskim kominternie utwo 
rzono hiszpański podsekretarjat; tego 
samego roku partję komunistyczną 
Hiszpanji poddano gruntownej reorga- 
nizacji. Od r. 1930 Sowiety poświęciły 


specjalną uwagę wypadkom hiszpań- 
skim. Na rozkaz Moskwy okres straj- 
ków w Sewilli i Bilbao agenci bolsze- 
wiccy starali się energicznie wyzyskać 
na korzyść ruchu komunistycznego. — 


żywą agitację w wojsku, 
wśród studentów i wśród nauczycieli. 
Sekcja agitacji i propagandy kominter- 
nu, pracująca na koszt rządu sowiec- 
kiego, poczęła gwałtownie rozwijać 
swój dział iberyjski. W krótkim czasie 
wydana została niezliczona ilość publi- 
kacyj w języku hiszpańskim. Równo- 
cześnie leningradzka „Prawda“ podała 
wiadomość, że w Hiszpanji utworzono 
oddziały komunistów „czerwonego fron 
tu“. 

Jedną z metod propagandy komuni- 
stycznej jest również rzucanie ©- 
szczerstw na wszystk. przywódców kie- 
runku umiarkowanego. Są oni nazy- 
wami zdrajcami, narodowymi — refor- 
mistami itd. 

Co się tyczy akcji antykościelnej w 
Hiszpanji, to „Bezbożnik* z 20 kwietnia 
rb. podał następujące dyrektywy: Wy- 


Przed paru dniami I. Paderewski od- 
płynął okrętem „Paris* do Europy, Ostatni 
koncert miał on w Westchester pod N. 
Jorkiem i stamtąd zaraz samochodem od- 
jechał do portu, żeby zdążyć na odchodzą- 
cy statek. Odjazd okrętu opóźniono o 2 go- 
dziny dzięki specjalnemu zezwoleniu se- 
kretarjatu poczty w Waszyngtonie. 

Prasa amerykańska podaje, że nosiad- 
łość Paderewskiego w Paso Robles w Kali- 
fornji jest wystawiona na sprzedaż. Wno- 
szą z tego, że już więcej Paderewski nie 
będzie spędzał wakacyj w swej rezydencji, 
którą bardzo lubił. Zdaje się, że na jego 
decyzję wpłynęła choroba małżonki. 


Rząd francuski nabył rzeźbę 
Polaka. 


Rząd francuski nabył dla Muzeum Lu- 
ksemburskiego popiersie Chopina w bronzie 
dłóta rzeźbiarza Stanisława Ostrowskiego. 
Popiersie to figurowało na wystawie pol- 
skiej w salach „Jeu de Paume“, zorganizo- 
wanej z okazji stulecia romantyzmu pol- 
skiego i zwróciło tam powszechną uwagę. 


Pod gruzami ściany. 

W Gryfji (Pomorze Pruskie) wydarzyła 
się w niedzielę straszna katastrofa, miano- 
wicie w ogrodzie Domu Robotniczego zgro- 
madzili się członkowie socjalistycznego 
związku sportowego, szykując się do wy- 
marszu na boisko. Nagle runęła ściana są- 
siedniego domu, grzebiąc kilkadziesiąt o- 
sób. Cztery osoby zostały zabite, 8 ciężko 
ranionych. 


Bitka na wsi. 

Pomiędzy mieszkańcami wsi Repechy,' 
pow. prużańskiego, Janem Łazarukiem i 
Aleksandrem Czabajem, wynikła na tle 
nieporozumień osobistych bójka. Czabaj 
uderzył żelaznym złomem Łazaruka w 
głowę, poczem broczącego krwią, Łazaruka, 
który padł na ziemię, ugodził jeszcze kil- 
kakrotnie kołem z płotu. Do bójki wmie- 
szali się krewni powaśnionych, przyczem 
Aleksy Czabaj odniósł ciężkie rany, a dwie 
osoby lżejsze. Łazaruk zmarł w kilka go- 
dzin po zajściu. Policja aresztowała trzy 
osoby. i 


„Zabicie bazyliszka na 
Bakszcie''. 

Donoszą z Wilna: W drugim dniu Zie- 
lonych Świątek odbyło się na ulicach mia- 
sta Wilna widowisko p. t. „Zabicie bazy- 
liszka na Bakszcie”, zorganizowane przez 
młodzież akademicką. Tańce narodowe i re- 
gjonalne na placach publicznych oraz po- 
chód, w którym posuwał się olbrzymich 
rozmiarów smok, poprzedzany przez dzie- 
siątki jeźdźców i pieszych w najdziwacz- 
niejszych kostjumach gromadziły przez ca- 
łe popołudnie do późnego wieczora tłumy 
publiczności. 


Dramat rodzinny. 

Z Piły donoszą, że w Falkenburgu na 
Pomorzu Pruskiem żona pewnego robotni- 
ka zamordowała dwoje własnych dzieci i 
usiłowała popełnić samobójstwo przez prze 
cięcie żył i utopienie się w jeziorze, skąd 
zdołano ją jednak wydobyć. 


Gessler na czele. 


„Związek ochrony żywiołu niemieckiego 
zagranicą“ odbył w czasie Zielonych Świąt 
doroczny kongres w Akwizgranie, W uro- 
czystościach, urządzonych przy tej sposob- 
ności wzięło udział około 20000 osób. Na- 
stępny kongres zwołany będzie do Elbląga. 
Przewodniczącym związku wybrano b. mi- 
nistra Reichswehry Gesslera. 


Okręt — cysterna. 


W Monfalcone odbyło się spuszczenie 
na wodę statku — cysterny „Cowrle”, zbu- 
dowanego w miejscowej stoczni na zamó- 
wienie angielskiego towarzystwa „Anglo- 
Savvon Petroleum Company". Pojemność 
statku wynosi 11500 tonn, szybkość prze- 


ciętna 15 węzłów na godzinę, osiągalna 
dzięki 2 silnikom typu Workspoor po 2000 
HP. 

Jak na filmie. 


W Pontiac, w stanie Michigan, bandycł 
napadli na jeden z banków, zrabowali 3000 
funtów szterlingów i uciekli samolotem, 
który również ukradli. Jednakże w pobliżu 
Chatham bandyci musieli lądować. Zbie- 
głych aresztowano w Toronto. 


Zuchy. 


Dwaj młodzi marynarze estońscy, Atho 
i jego brat Kou Walters przypłynęli do No- 
wego Jorku na łodzi żaglowej, mającej za- 
ledwie 28 stóp długości. ' Bracia Walters 
wypłynęli z Tallina w sierpniu roku zeszłe- 
go, przepłynęli Bałtyk, morze Niemieckie, 
kanał Angielski, następnie zatrzymali się 
na Maderze i wyspach Kanaryjskich, skąd 
przepłynęli do Florydy, a stamtąd do No- 
wego Jorku. 


Chciałeś Polski, wzdychałeś za 
PPOR poscis 
a 


zaprzedajesz swój kraj kupując 
towar zagraniczny! 
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„Entypaństwowcy" 
„Zzdrajcy" i t. p. 


Przy każdej okazji sanatorzy 
' wielcy i mali — i pieski sanacyjne 
różnych gatunków na nas „ende- 
ków“ ujadają i szczekają „targowi- 
czanie, antypaństwowcy, zdrajcy“. 
A my — czyż się przejmujemy ta- 
kiem szczekaniem? Bynajmniej! — 
Nie przeczymy wcale, że także w 
nasze szeregi wcisnęli się może ci i 
owi niegodni, — ale widzimy, że ta- 
cy odpadają od nas, — i przechodzą 
do sanacji. A my sanacji wcale nie 
zazdrościmy takich nabytków, raczej 
cieszymy się, że nasze szeregi, choć 
liczebnie się chwilowo zmniejszą, — 
to po odpadnięciu suchych lub rako- 
watych gałizek — drzewo nasze i 
lepiej się przedstawia i siły nabywa, 
nowej. Za jednego zaprzańca przy- 
bywa nam zawsze kilku ludzi sta- 
łych, o silnych przekonaniach i zdro 
wych poglądach. — I pocieszającem 
jest, że my nie potrzebujemy ani 
mozolnie szukać nowych zwolenni- 
ków, ani zdobywać ich „czapką i 
papką*, ani nie potrzebujemy wy- 
wierać nacisku moralnego — lub za- 
maskowanych gróźb. Do nas idą lu- 
dzie sami dobrowolnie, a nie pod ja- 
kimkolwiek przymusem, ani nie idą 
dla „geszeftu* lecz idą świadomi, że 
narażają się na zaczepki, oszczer- 
stwa, szykany i prześladowania. Idą 
—, bo tak nakazuje im przekonanie 
i sumienie. — Możemy też zapewnić 
sanację, że w kołach jej zwolenni- 
ków coraz więcej znajdujemy 
sympatyków, którzy — dla chleba, 
panie, dla chleba — muszą do sana- 
cji pozornie należeć. 

Wściekłe ujadania sanacyjnych 
wodzów i ich piesków, wszelkie ich 
oszczerstwa i wyzwiska ani nas nie 
martwią, ani nie wzruszają. — W 
naszych szeregach są ci, którzy za 
rządów zaborczych nazywani byli 
„wrogami państwa, zdrajcami, wiel 
kopolskimi agitatorami i t. p.* 
Wielką to musi sprawiać radość 
Niemcom — Prusakom, że ci, któ- 
rzy jako podejrzani — zdrajcy i an- 
typaństwowcy*  figurowali w pru- 
skich kartotekach, że ci w podob- 
nych kartotekach sanacyjnych rów- 
nież jako tacy figurują. — Zadziwia- 
jąca zgodność — sanacyjno-pruska 
w tym względzie. 

Sanatorzy, czasem w chwili oprzy 
tomnienia, uznając przewrotną głu- 
potę swych oszczerstw i wyzwisk, 
usiłują się wytłumaczyć. Mówią te- 
dy „endecy, zwł. też zachodni“, wy- 
chowani w opozycji do państw zabor 
czych, nie mają zmysłu państwowe- 
go, ani zrozumienia dla państwo- 
wości własnej, — a dlatego uprawia- 
ją opozycję wobec własnej też pań- 
stwowości. Jakżeż to głupio naiwne 
tłumaczenie! Idea państwowości z 
Zachodniej Polski wyszła, Wielko- 
polska jest kolebką państwa polskie 
g0, a idea jedności państwowej, — 
za czasów dzielnicowej Polski głów- 
nie przez Kościół kat. utrzymywana, 
znów w Wielkopolsce się odrodziła 
i zmartwychwstała. Idea państwowo 
ści własnej może nigdzie nie była 
tak mocno ugruntowana w duszach 
polskich — i tak dobrze rozumiana, 
jak w zachodniej Polsce. 


W Małopolsce była idea odrębnej 
państwowości polskiej bardzo skur- 
czona i spaczona, bo uzależniona 
od państwowości habsburskiej 
Wszak po manifeście austroniemie- 
ckim w r. 1916 dużo Małopolan ma- 
rzyło o polskiej unji personalnej z 
Wiedniem, albo o powołaniu księcia 
habsburskiego na tron, a tą koncep- 
cją przejęty był NKN. krakowski 
i częściowo legjoniści. W Polsce pod 
zab. ros. bardzo szerokie warstwy, 
aczkolwiek polskie, o idei państwo- 
wej polskiej nie miały żadnego po- 
jęcia, — a „naczelni dzisiejsi pań- 
stwowcy'* — o polskiej idei państwo 
wej ani nie myśleli, lecz marzyli o 
polskiem państwie socjalistycznem. 
Najzdrowszą i najlepiej rozumianą, 
a głęboko zakorzenioną była idea 
narndowej jedności państwowej w 
Polsce Zachodniej. — To jest pew- 
nem, że my narodowcy mamy o pań 
stwie i narodzie zupełnie inne poję- 
cia, niż sanacja. Nasze pojęcia o na- 
rodzie i państwie sa chrześcijańskie 


— | tego, co nazywamy „świętem“ 


i państwie b. są zbliżone do socjali- 
stycznych, których my nigdy uznać 
i przyjąć nie możemy, bo wiemy i 
najgłębiej przekonani jesteśmy, że 
urzeczywistnienie sanacyjnych po- 
jęć równałoby się pogrzebaniu naro- 
du polskiego — i niezależnego pań- 
stwa polskiego, że tylko chybaby sa- 
ma nazwa „Polska“ pozostała, a po- 
za tem z narodowej idei państwowej 
ani śladby nie pozostał. — Dlatego 
pewnem jest, że jesteśmy zdecydo- 
wanymi przeciwnikami sanacyjnych 
pojęć o państwowości — i nimi po- 
zostać musimy. Musimy b -é przeciw 
nikami sanacyjnej państwowości, 
która niczem obecnie nie jest, jak 
tylko dyktatura naczelnej; kliki sa- 
nacyjnej, dyktaturą łamiącą prawo 
— albo je naginającą wedle swego 
widzimi się dla swoich celów i mrzo- 
nek. — 

Szkalujcie więc i niegodziwie 
oczerniajcie nas! Wasze oszczerstwa 
iobelgi dla nas są zaszczytem i 
chwałą. Wy sanatorzy nas narodow- 
ców obrazić nie możecie! — W dłu- 
gie debaty wdawać się z wami nie 
warto, boć wy sanatorzy sami nie 
wiecie, czego chcecie i dokąd idzie- 
cie, bo wam nie wolno ani myśleć 
samodzielnie, ni chcieć, ani czynić — 
lecz tylko na rozkaz. Niewolnikami 


Nm ceoLDcwa roc nn, 


jesteście pomiatanymi, którymi ba-|— a „antypaństwowcami i wrogami 


wią się jakby zabawką, którymi rzu 
cają jak piłką. Wszak nieraz zapy- 
tywani mówiliście: my nie wiemy, 
ale marszałek wie, a p. Sławek daje 
zapewnienia, — p. marszałek chce, 
p. marszałek każe, a w imieniu jego 
komenderuje p. Sławek. 

W waszych pojęciach my naro- 
dowcy jesteśmy  targowiczanami, 
buntownikami, wrogami państwa. 
— Ależ — nie my, — tylko wy zbun- 
towaliście się przeciw prawowitemu 
rządowi, prawowitej Głowie 
Państwa — i zły daliście przykład. 
Wy to w buncie majowym przelewa- 
liście krew wiernych przysiędze żoł- 
nierzy. Któż tedy zasługuje na 
nazwę „buntownika, targowiczana, 
wroga własnego państwa“? My — 
czy wy? Któż to doprowadził naród 
i jaństwo do skraju przepaści nę- 
dzy? My — czy wy? Wszak wy to 
rozwijaliście przez 5 lat niczem nie- 
krępowaną „radosną twórczość“ i 
sprowadziliście naród na „dziady“. 
Wy to w niewolę sanacyjną prowa- 
dzicie zależnych przez moralny przy 
mus, groźb yi denuncjacje. Swawola 
sanacyjna — niewola narodu, a to 
wy nazywacie wolnością. Targowi- 
czan i buntowników u siebie szukaj- 
cie, — bo u siebie znajdziecie takich, 
którzy dawniej Polakami nie byli, 
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narodu polskiego wy jesteście, bo 
zaprzepaszczącie istotnie polską ideę 
narodową i państwową, która mimo 
waszej zacofanej uporczywości to- 
ruje sobie drogę przez nas, którzy 
siebie uznajemy uznajemy sługami 
narodu i państwa, a nie jak wy, któ- 
rzy albo panami państwa się uwa- 
żacie, albo *niewolniczymi jesteście 
sługami „panów państwa“ sanacyj- 
nego. — Cała prasa sanacyjna sza- 
leje z radości, jeżeli ktoś z obozu na- 
rodowego okaże się niegodnym, je- 
żeli dopuści się czynu karygodnego, 
— ale uporczywie milczycie, jeżeli 
z waszego obozu — ludzie zajmują- 
cy wybitniejsze nawet stanowiska, 
dopuścili się poważnych . prze- 
stępstw. — Perfidyjnie oczerniacie, 
denuncjecie niemiłych wam ludzi z 
naszego obozu, ale nie poczuwacie 
się do obowiązku naprawiania wy- 
rządzonej krzywdy, jeżeli rozprawy 
sądowe wykażą zupełną niewinność 
tych przez was zelżonych i oczernio- 
nych. Taka to jest „osławiona mo- 
ralność sanacyjna*. A zatem — 
radośnie dalej lżyjcie nas i oczer- 
niajcie, nas to ani nie wzrusza, ani 
od rzetelnej pracy narodowej nie od- 
straszy, — a wy sami na siebie wy: 
rok wydajecie wobec wszystkich 
uczciwych ludzi. 


„Święto Druhen“. 


Niedawno temu, — mianowicie pod- 
czas wojny światowej odezwały się gło 
sy i prośby o redukcję świąt Kkościel- 
nych, których rzekoma wielość utrud- 
niała pracę i zdobywanie chleba po- 
wszedniego. 

Dziś, gdy temu wołaniu stało się 
poniekąd zadość. jesteśmy świadkami 
ciekawego zjawiska. — Otóż różnego 
rodzaju organizacje, stany i grupy spo- 
łeczne, jakby na wyścigi — jedne przed 
drugiemi — inicjują i obchodzą własne 
„święta“. 

Nawet ci, których poczynania ży- 
ciowe nie zawsze zgodne są z duchem 
— uwa- 
żają sobie za punkt honoru, czy też rze 
czywistą potrzebę — urządzanie tego 
rodzaju „świąt”. 

Coprawda, to nie wszyscy należycie 
rozumieją treść samego pojęcia „świę- 
to“ i z tej przyczyny też — nie wszy- 
scy obchodzą je tak, jakby to być po- 
winno, 

Zdarza się czasem, że w to właśnie 
„święto“ grupa „świętujących” zaczyna 
swój występ od zaniedbania najprymi- 
tywniejszego obowiązku katolika — 
wysłuchania mszy św. w dzień Świą- 
teczny. 

Są to jednak — na szczęście — wy- 
padkj rzadkie i mówiąc o „święcie — 
wyżej określonego rodzaju świąt wcale 
nie bierzemy pod uwagę. 

Święto w naszem pojęciu to dzień, w 
którym przedewszystkiem dusza ludz- 
ka w modlitwie zbliża się do Boga, ja- 
ko źródła swego bytu, światła i siły, 
a następnie w różnych obchodach ma- 
nifestuje na zewnątrz swe wewriętrzne 
przekonania, zdobycze duchowe i po- 
stulaty na przyszłość. 

„Święto — to dzień „Taboru“, 
przeżyty przez świętujących, który wi- 
nien przemienić w duszy wszystko złe 
na dobre, podnieść ją na wyżyny za- 
chwytu nad prawdą, dobrem i pięknem 
a przez to wzmocnić do codziennych, 
szarych czynów. 

Do czynów, które spełniąć ma każ- 
da jednostka, grupa społeczna, czy or- 
gamizacja tak, by te drobne cegiełki po 
czynań złożyły się na trwały, niezni- 
szczalny fundament dobrej przyszłości 
Kościoła i narodu. 

_ Takie właśnie „święto“, zwane 
„Swiętem Druhen*, obchodzić będą ku 
czci swej patronki Królowej Korony 
Polskiej w dniu 31 maja Stowarzysze- 
nia Młodzieży Polskiej Żeńskiej na te- 
renie Rzeczypospolitej Polskiej, a za- 
tem i nasze SMP skupione w Kat. Zw. 
Młodzieży Polskiej na diecezję chełmiń 
ską. 

W tym dniu — jak Polska długa i 
szeroka, po wszystkich miastach i wio- 
skach, gdzie tylko istnieją SMP staną 
na apel własnych serc tysiące młodych 
Polek, by przez wspólne praktyki reli- 
gijne, odświętne zebramia, wieczornice, 
alkademję propagandę własnych 
pięknych idej, stało się Święto Druhen 
hołdem, składanym „Pannie świętej, co 
Jasnej broni Częstochowy i w Ostrej 
świeci Bramie“ — narodowi zapo- 
wiedzią lepszego jutra, starszemu spo- 
łeczeństwu apelem do popierania tego 
zdrowego ruchu młodzieży, a luzem 
chodzącym rówieśniczkom — przypom- 
nieniem, że w wielości i jedności siła 
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tak do pracy nad sobą jak i dla dru- 
gich. 

Stowarzyszenia nasze stanowią O- 
becnie najliczniejszą i najżywotniejszą : 
kulturalno-oświatową organizację mło- 
dzieży dorastającej. Związek pomorski 
liczy 503 SMP z 20000 rzeszą młodzie- 
ży. 

Samej młodzieży żeńskiej, 
stojącej nie tylko pod sztandarami 
które symbolizują nasze idee, lecz tak- 
że przy pługu twórczej pracy jest 160 
Stowarzyszeń z przeszło 600 cztonkinia 
mi 


karnie 


Nasze Stowarzyszenia są pełne świa 
domości, że wzięły na siebie wielką od- 
powiedzialność, wielkie zobowiązanie, 
które święto patronalne szczególnie 
stawia im przed oczy. 

Jesteśmy organizacją katolicką i nie 
wstydzimy się tego wyznać publicznie, 
owszem chlubimy się tem właśnie na- 
szem stanowiskiem! 

Dlaczego? Dlatego, bo wychodzimy 
z założenia, że czyste sumienie, bez- 
względna walka ze złem, nałogami, wa 
dami — to pierwsze podstawowe nasze 
zobowiązanie! 

Toteż dzień „Święta Druhen* 
na się nie od czego innego, jeno od 
wspólnych nabożeństw i wspólnych 
Komunij św. które nie są jakąś czy- 
sto zewnętrzną paradą, ale potrzebą 
serca, objawem życia z wiary! 

Kto zwycięża siebie samego, ten do- 
piero staje się pełnym człowiekiem, 
który rozumie cel życia i umie je wy- 


zaczy- 


zyskać dla szczęścia osobistego i bliź- 
nich. 
To pierwsza pobudka naszego „Świę 
ta Druhen*. Jesteśmy organizacją na- 
rodową i patrjotyczną, a jako taka — 
wyrabiamy swych członków na obvwa- 
telki świadome swych praw i obowiąz- 
ków wobec ojczyzny. Na obywatelki 
które dla dobra własnego państwa 
chętnie poświęcą interes osobisty, a dla 
zapewnienia jego niezależności pań- 
stwowej — poniosą wszystkie ofiary, 
jakich będzie trzeba. 
Obywatelki, które życiem i pracą 
swoją przyczynią się do rozkwitu tak 
duchowych jak i materjalnych dóbr 
państwa. 
Oto druga myśl, która wyraz swój 
znajduje w zebraniach, akademiach 
obchodach „Święta Druhem*. 
Jesteśmy organizacją społeczną, idą 
cą o własnych siłach, a jako taka 
trzebujemy pomocy od starszego spo- 
łeczeństwa. Dlatego zapraszamy je na 
dzień „Święta Druhen* do wzięcia u- 
działu w naszej uroczystości. 
Zapraszamy nasze rodziny, znajo- 
mych, przyjaciół, obojętnych, a nawet 
i nieprzyjaciół, by poznawszy nasze 
ideje, dążenia i pracę przejęli -ię 
niemi, uznali naszą organizację 
rali nas słowem i czynem. 
nas tak, aby SMP stały się tem. co 
tkwi w ich założeniu, a więc szkołą 
życia, która przechodzącą przez nie 
młodzież, przygotuje wszechstronnie 
do późniejszych zadań społecznych i 
obywatelskich. 
W dniu „Święta Druhen* występu- 
jemy gromadnie, karnie, w mundurach 
organizacyjnych, z 
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odznakami, by złożyć egzamin naszej 
sprawności organizacyjnej i 
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swego wygiądu pociągnąć w szeregi 
SMP luzem chodzące rówieśniczki, zaś 
wszystkim innym przypomnieć, że „ła- 
dem i karnością narody słyną, a nie- 
ładem i niekarmością — giną”. 

Oto wiązanka myśli, które ożywiać 
będą w dniu „Święta Druhen*. 

31 maja — rzesze młodych. Polek 
zorganizowanych w katolickich kultu- 
ralno - oświatowych Stowarzyszenia: h 
Młodzieży Polskiej. Należy żywić nie- 
złomną nadzieję, że tak pojęte „Świę- 


to* odpowie swemu celowi. Wszyst- 
kim żeńskim SMP w dniu „Święta 
Druhen'* szczęść Boże! 


Prusacy mieli specjalne kartoteki 
dla „wielkopolskich  agitatorów*. 
Gdy wojna wybuchła ogarnął Prusa- 
ków — jakiś szał podejrzeń — o 
zdradę i szpiegostwo. W niejednych 
powiatach aresztowano — tych, któ- 
rzy w kartotekach figurowali, — ale 
też często ludzi, Bogu ducha win- 
nych, nawet głupich chłopców szkoł 
nych, którzy z ciekawości wdrapali 
się na drzewa lub weśzli na wieże ko 
ścielne. Wszędzie węszono zdradę, 
spiski. W powiecie lubawskim był 
„łandrat* który nie miał miru, a 
oczywiście u Polaków nie posiadał 
zadnego zaufania. A jednak ten czło 
wiek okazał więcej rozumu i samo- 
dzielności, niż wielu innych. Krótko 
i dobitnie oświadczył, że ręczy, iż 
Polacy spokój zachowają i spisków 
nie knują. Nie uczynił ów landrat 
tego ani dlatego, iżby miał życzli- 
wość dła Polaków, lub iżby Polakom 
więcej ufał, ale dlatego, aby nie 
draźnić i jątrzyć, — i dlatego że fo- 
zum mu dyktował, iż w panujących 
wówczas stosunkach Polacy ani ma- 
rzyć nie mogli o jakiejkolwiek zdra- 
dzie lub rewolcie. 

Dziwny lęk Prusaków przed Po- 
lakami bodaj był jakby przeczuciem 
że Polacy zerwą okowy pruskie. Si- 
łą materjaln. i przewagą potężny 
Prusak mimowoli odczuł, że moral- 
na siła potężniejszą jest, niż brutal- 
ny gwałt. 


Dzieje podają nam dużo podob- 
nych faktów. Teror zawsze był za- 
maskowanym lękiem, a był zawsze 
dla terorystów zgubnym. Gdy zała- 
mywały się podstawy samowoli 
możnowładców, nadrabiali miną, 
grozili, teroryzowali, aby upozoro- 
wać swą „Siłę“, lecz źródłem teroru 
lub szykan było zawsze nędzne tchó 
rzostwo, — i lęk przed zbliżającą się 
odpowiedzialnością. Aresztowania 
pruskie, przesłuchy, dochodzenia i 
szpiegowania w naszem społeczeń- 
stwie nie wywołały lęku, lecz wewnę 
trzne skupienie i pogłębiały wiarę: 
ta wojna przyniesie nam wolność I 
własne państwo polskie, sami Pru 
sacy już to przeczuwają, choć nie 
świadomie. 
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ty Dyżur lekarski, W niedzielę, dnia 31. 
bm. udzielać będzie pomocy lekarskiej 
członkom Pow. Kasy Chorych w nagłych 
wypadkach p. dr. Podlaszewski, 


© Nadzwyczajne walne zebranie Związ- 
ku nwalidów Wojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej Koło Wąbrzeźno odbędzie się w 

-« niedzielę, dnia 31. maja br. o godz. 2 po 
południu w hotelu Pod białym orłem. 

Z powodu przyjazdu członków zarządu 
wojewódzkiego, którzy wygłoszą referaty, 
oraz bardzo ważnych spraw na porządku 
dziennym, obecność wszystkich członków 
konieczna. 

© Nowy rozkład jazdy, Podajemy do 
wiadomości, iż w administracji naszego pis 
ma można nabyć nowy pomorsko-poznań- 
ski rozkład jazdy kolejowej. Cena egzem- 
plarza 80 gr. 


© Ochotnicza Straż Pożarna, Zebranie 
miesięczne odbędzie się we wtorek, dnia 2. 
6. br. o godz, 8-mej wieczorem w Strażnicy. 

Zarząd. 

© Przysposobienie wojskowe w szkol. 
nictwie, W jednym z ostatnich Dzienników 
Urzęd. nr. 637/31 Min. Wyzn. Rel. i Ośw. 
Publ. ukazało się rozporządzenie o obowiąz 
kowem udziale młodzieży szkół średnich i 
zawodowych w  przysposobieniu wojsko- 
wem. 

Rozporządzenie to szczegółowo ustala 
program prac dyrekcji, rad pedagogicz- 
nych, oficerów PW, i młodzieży w dziale 
PW. regulując wzajemny stosunek władz 
wojskowych i szkolnych w tych sprawach. 

Do hufców szkolnych PW. mają należeć 
uczniowie klas 6 i 7 szkół średnich, ucz- 
niowie III. i IV. kursu seminarjów nauczy- 

* cielskich, wreszcie uczniowie ostatnich 2 
klas szkół zawodowych oraz dokształcają- 
cych powyżej lat 16. 

Zajęcia w hufcach PW. odbywać się ma- 
ją po 2 godz. tygodniowo pod kierownic- 
twem oficerów PW. i pod opieką wyznaczo- 
nego przez radę pedagogiczną opiekuna 
hufca, jednego z profesorów. 

Od zajęć w hufcach PW. wolni będą tyl- 
ko uczniowie, których lekarz szkolny uzna 
za niezdolnych do ćwiczeń PW. 


© Słoneczna pogoda. Już od kilku dni 
panuje piękna słoneczna pogoda, z utę- 
sknieniem oczekiwane słońce darzy nas ob- 
ficie swemi zbawczemi promieniami. Co- 
dzienny upał wywabia licznych amatorów 
kąpieli na Podzamcze, do łazienek Zw. In- 
walidów, 

Wieczorem spragnieni chłodu znajduje- 
my miły spoczynek w cienistym ogrodzie 
p. Twardowskiego, gdzie pobyt uprzyjem- 
nia muzyka płyt gramofonowych. 


© Zebranie Kółka Rolniczego Zieleń od- 
będzie się w niedzielę, dnia 31. maja br. o 
godz. 4 po południu w lokalu p. Srokj. — 
Zarząd. 
© Mowa jest srebrem — milczenie zło- 
tem, Bardzo ciekawe uwagi zamieścił w 
ostatnim numerze „Głos Wąbrzeski* na 
temat obmowy i oszczerstw rzucanych na 
bliźnich. Od kiedy to nawrócenie? Prze- 
cież jak dotąd, to w każdym prawie nu- 
merze tego sanacyjnego świstka roiło się 
od obelg i oszczerstw rzucanych na różne 


osobistości ze społeczeństwa. Nie liczono 
się z piękną obecnie głoszoną zasadą 
„zniszczyć komuś opinję jest łatwo, na- 


prawić wyrządzone zło jest po większej czę- 
ści niemożliwością”, — Nie dziwimy się jedi 
nak tym uwagom na „czasie*! Wszak idzie 
tu o skórę p. Z. W, współpracownika „Gł. 
W.*, który nie tylko swem czynem skom- 
promitował siebie, ale i być może podeptał 
na całe życie opinję pewnej kobiety. Nie 
dalej jak w drugie święto Zielonych Świąt 
pewien obywatel napotkał p. Z. W. z ko- 
bietą „in flagranti* na promenadzie. Czyż- 
by dlatego Gł. W. tak bardzo domagał się 
ustawienia ławek na promenadzie, aby wy- 
godzić swemu. współpracownikowi? 

Gdzież jest wasza moralność, o której 


tak krzyczycie łamiąc ręce i głowy nad 
zwyrodnieniem młodzieży, a sami dajecie 
temu realny przykład! Przypominamy 


waszą maksymę: „Nie sądzcie, 
byli sądzeni". — 


abyście nie 


© Kino Słońce wyświetla dziś w piątek 
i wsobotę wspaniały dramat pt.: „Kawale- 
rowię nocy“, w roli głównej M. L'Agen oraz 
L. Moran. Przed seansem jako i po skoń- 
czonym przedstawieniu w restauracji od 
czwartku począwszy występy baletu „Ari- 
zona“ pod kierownictwem Mia Frisz. W 
niedzielę wspaniały program w nowem o- 
pracowaniu „Indyjski grobowiec* w dwu 
serjach, w roli głównej Conrand Veidt, 
Lya May de Puti. Aby uniknąć natłoku na 
scansie wieczorem w niedzielę, dyrekcja ki 
na uprasza szan. publiczność o przybycie 
na seans popołudniowy. Loże chłodzonej 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 30 maja 1931 r. ża 


© Rozporządzenie Ministra Roinictwa z 
dnia 27 marca 1931 o tępieniu ostu. Na pod- 
stawie art. £, 3, 4, 8, 10 i 19 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 listo- 
pada 1927 r. o zwalczaniu chorób roślin o- 
raz o tępieniu chwastów i szkodników ro- 
ślin (Dz. U. R. P. nr. 108, poz. 922) zarzą- 
dzam co następuje: 

$ 1. Zarządza się tępienie ostu polnego 
(Cirsium arvense), ostu lancetowatego (Cir- 
sium lanceolatum), ostu siwego (Cirsium 
canum), ostu łąkowego (Cirsium rivulare), 
ostu zwisłego (Carduus nutans), ostu kę- 
dzierzawego (Carduus cripis) i ostu nastro- 
szonego (Carduus acanthoides). 

$2. Kto ma oset ($ 1) na gruncie przez 
siebie użytkowanym lub zarządzanym o0- 
bowiązany jest corocznie roślinę tę z korze- 
niami wyrwać lub w inny sposób niszczyć 
tak, ażeby ją całkowicie ze swego gruntu 
usunąć, a przynajmniej nie dopuszczać do 
zakwitnienia. 

$ 3. Zarządy gmin corocznie wiosną 
przed dniem 1 maja, a w r. 1931 przed dn. 
15 maja, obowiązane są ogłaszać w sposób 
w miejscowości przyjęty przypomnienie 
wszystkim mieszkańcom podlegającym w 
myśl $ 2 obowiązkowi niszczenia ostu, że 
obowiązek ten na nich cięży. 

§ 4. Niewypełnienie obowiązku niszcze- 
nia ostu pomimo przypomnienia (§ 3) sta- 
nowić będzie naruszenie rozporządzenia ni- 


niejszego karalne w myśl przepisów kar- 
nych rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 19 listopada 1927 r. o zwal- 
czaniu chorób roślin oraz o tępieniu chwa- 
stów i szkodników roślin. 

$5. Zarządy gmin obowiązane są spraw 
dzać na gruncie w odpowiedniej porze, czy 
obowiązek niszczenia ostu po przypomnie- 
niu w myśl § 3 o tym obowiązku jest wy- 
pełniany i o wypadkach niewypełnienia do- 
nosić powiatowej władzy administracji o- 
gólnej celem ukarania winnych. 

$ 6. Powołuje się do współdziałania z 
władzami wymienionemi w ustępie 1 art. 8 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 
19 listopada 1927 r. (Dz. U. :R. P+ nr. 108, 
poz. 922) w akcji tępienia ostu, przewidzia- 
nej w niniejszem rozporządzeniu, odpowie- 
dni techniczny personel państwowych urzę- 
dów i zakładów, związków samorządowych 
oraz organizacyj społeczno-rolniczych. 

§ 7. Na gruntach użytkowanych przez 
państwowe zakłady naukowe oraz na grun- 
tach, stanowiących własność Państwa i po- 
zostających pod zarządem administracji 
państwowej tępienie ostu — stosownie do 
postanowień rozporządzenia niniejszego — 
należy do organów państwowych zarządza- 
jących temi gruntami. 

§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 

Minister Rolnictwa: Leon J. Połczyński. 
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Chcesz się dowiedzieć tego, 
czego chcą, abyś nie wiedział 


zamów czem prędzej 


GAZETĘ WĄBRZESKĄ 


do 30. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu 
YYYY 


Zjazd Kół Spiewaczych Okręgu I. Pom. 
Związku Kół Spiewaczych. 


W niedziele, dnia” 28-go czerwca 
1931 r. odbędzie się w Aleksandrowie 
Kujawskim zjazd okręgowy Kół Śpie- 
waczych Okręgu I. Pom. Związku Kół 
Śpiewaczych. Łącznie ze zjazdem 
aleksandrowskie Koło Śpiewu „Lutnia* 
urządzi uroczyste poświęcenie swego 
sztandaru. 


Tegoroczny zjazd okręgowy posiada 
doniosłe znaczenie. Oto na prastarej 
ziemicy kujawskiej, gdzie sto lat prze- 
szło panoszył się barbarzyńca wscho- 
dni, gdzie knut moskiewski i nahajka 
kozacka tłumiły każdy szlachetniejszy 
odruch narodowy, po raz pierwszy w 
Polsce odrodzonej zjadą się śpiewacy 
z polską pieśnią. Ongiś wpychano tam 
gwałtem w usta polskie pieśni: „Boże 
caria chrani“, pieśń niewolnictwa i u- 
podlenia. Bóg jednak próśb wymuszo- 
nych nie słucha. Dzisiaj na tych sa- 
mych Kujawach pieśń polska lotem 
skowronka wzbija się ku niebu jako 
wyraz wdzięczności i rozradowania, ja- 
ko triumfalny akord odzyskanej wol- 
ności. 

Dzień 28 czerwca br. będzie świę- 
tem okazałem zarówno dla południo- 
wego Pomorza jak dla Kujaw. Donio- 
słości nadają nam charakter i znacze- 
nie zjazdu okręgowego Kół Spiewa- 
czych, okazałości doda nam ten fakt, 
że zjazd zaszczycą swoją obecnością 
najwyższe władze śpiewactwa polskie- 
go. Mianowicie w tym dniu obradować 
będą w Toruniu delegaci Wszechpol- 
skiego Związku Spiewaczego. Po skoń- 
czonych zaś obradach delegaci udają 


się samochodami do Aleksandrowa na 
popisy chórowe zjazdu okręgowego. 

Znajdzie więc okręg sposobność 
zdać egzamin z pracy swojej i pokazać 
że ubiegłe 10-lecie w wolnej Ojczyźnie 
to nie tylko praca nad podtrzymaniem 
ducha narodowego, lecz także praca 
mad kształceniem duszy polskiej przez 
pilne uprawianie i kultywowanie pie- 
śni. 

Z wyżej tedy przytoczonych powo- 
dów apelujemy do wszystkich Kół Śpie 
waczych okręgu o wzięcie jak najlicz- 
niejszego udziału w zjeździe. Nie po- 
winno w Aleksandrowie żadnego z 
nich zabraknąć, aby okazała, się nasza 
solidarność i karność statutem za- 
strzeżona. 

Rozdział pieśni na chóry dla wystę- 
pów konkursowych został już dokona- 
ny okólnikiem z dnia 30, 4. br. 1. dz. 
39/31. Na tem miejscu jeszcze raz się 
przypomina, iż pieśni powinny być 
wćwiczone najpóźniej do 10 czerwca b. 
r. Po tym terminie lustrować będzie 
koła dyrygent okręgowy p. Marcin- 
kowski, aby przekonać się o dokładno- 
ści wóćwiczonych pieśni. 

Także koło niezrzeszone jakoteż ko- 
ła pozaokręgowe prosimy o liczny u- 
dział w zjeździe i wystąpienie w popi- 
sąch pozakonkursowych. 

Program szczegółowy zjazdu ogłosi- 
my w dniach najbliższych. 

Cześć Pieśni! 

Zarząd Okręgowy 
(—) Antczak, prezes. (=) Perkul sekr. 


Niezwykłe zajście przy nakręcaniu 
filmu. 


Staruszek - powstaniec z 1863 roku o mało nie przypłacił po- 
myłki życiem. 


Jak wielkie wrażenie może wywrzeć ko- 
szmarna wizja przeszłości! Oto przykład. 
Wrośnięta w ziemię lepianka na Czernia- 
kowie, przedmieściu Warszawy. Zamiesz- 
kuje ją biedota wielkomiejska. Wśród ntej 
siwy staruszek, zgarbiony latami pracy, nie 
gdyś powstaniec z 1863 r, zaprawiony w 
bojach wolnościowych. 

Trzeba trafu, że tę właśnie lepiankę o- 
brano za teren szeregu zdjęć plenerowych 
do filmu jednej z wytwórni, którego akcja 
rozgrywa się za czasów carskich, w b. Kró- 
lestwie pod zaborem rosyjskim. W mgnie- 
niu oka ul. Czerniakowska zaludniła się 
mundurami dawnych carskich  „stójko- 
wych“ i żandarmów. Wkroczono na teren 
zdjęć. Carskie „stupajki* zmierzają groźnie 


ZA „km lepienca. Biegną, tupiąc ciężkiemi bu-l przypłacił zdjęcia śmiergi 


ciorami.,, 

Dziwny hałas wywabił staruszka — po- 
wstańca z lepianki. Wyjrzał na ulicę i o- 
słupiał.. Cóż to? Straszliwy sen, czy je- 
szcze straszliwsza jawa? Biedny starowina 
nie miał pojęcia o zdjęciach filmowych, o- 
słabiony wzrok nie dojrzał aparatu.. 0O- 
czom swym nie wierzył, Czyżby? Czyżby 
powrót czasów niewoli?., Zbyt wstrząsa- 
jące było to przeżycie dla biednego starca... 

Przeżegnał się, krzyknął: „Wszelki 
duch Pana Boga chwali.. Nieboszczycy z 
grobów wstają!“ i padł zemdlony na zie- 
mię. Serce nie wytrzymało koszmarnej wi- 
zji przeszłości, Z wielkim trudem udało 


się staruszka docucić. Gdyby nie silny or- 
ganizm byłego powstańca, staruszek byłby 


Simona * = ' '- 


Z Królewca dowieziono koleją do je- 
zior mazurskich wielki statek moto- 
rowy; 
znacznie przekraczającego szerokość 
toru kolejowego, musiano w czasie 
transportu wstrzymać pociągi idące 


z powodu szerokości statku 


w przeciwnym kierunku. 


RADRO ZADNA AGAZE GZ AD. TRZ 21 Rai U TER 
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Piątek 29 maja. 

Warszawa-Raszyn, 12.10 Gramofon. 13.10 
Urzędowy komunikat Państwowego Insty- 
tutu Meteorologicznego. Gramofon. 13.25— 
15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat gospodar- 
czy. 15.20—15.35 „Z życia Polskich Zespo- 
łów Śpiewaczych*. 15.500 Lekcja języka 
francuskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. 
16.10 Komunikat Centr. Biura Hydrogra- 
iicznego dla żeglugi i rybaków. 16.15 „Ką- 
cik artystyczny L. S. G.*. Aktualja oraz 
występ p. Wery Bobrowskiej, 16.30 Gramo- 
fon. 17.15 „Czy pszczoła myśli — prof. 
Stanisław Sumiński. 17.45 Koncert orkiestry 
i chóru męskiego „Surma“ Dyrekcji Tram: 
wajów Miejskich. 18.45 Rozmaitości. 19.10 
Giełda rolnicza. 19.25 Gramofon. 19.35 Od- 
czytanie programu na dzień następny. 19.40 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19.55 Gramo- 
fon. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koa- 
cert symfoniczny z Filharmonji Warszaw- 
skiej. Po koncercie komunikaty: urzędowy 
komunikat Państw. Instytutu Meteoroio- 
gicznego, policyjny, sportowy oraz retraiis- 
misje ze stacyj zagranicznych do godziny 
24.00. 
Królewiec. 20.10 „Idomeneusz* op. Mo- 
zarta. 

Paryż. 21.00 „Tristan'i Isołda* op. Wa» 
gnera. 

Daventry Experimental. 21.00 
rowany flet“, op. Mozarta akt I. 


Sobota 30 maja. 

Poznań. 7.00—7.15 Zegar z wieży ratusz. 
— gimnastyka poranna (Prof. Waxman). 

Warszawa-Raszyn. 12.10 Gramofon. 13.10 
Komunikat meteorologiczny. Gramofon 
13.25—1430 Przerwa. 14.30 „Przegląd Wy- 
dawnictw perjodycznych* — prof. H. Mo- 
ścieki. 14.55 „Wiadomości Tow. Kooperaty- 
stów*. 15.00 Komunikat gospodarczy, 15.20 
—15.5 Przerwa. 15.35 Komunikat sportowy, 
15.50—16.10 Odczyt ze Lwowa. „Las jako 
źródło bogactwa. 16.10 Kącik dla młodych 
talentów muzycznych. Wykonawcy: Jagoda 
Zawadzka (skrzypce), Romualda Zambrzy- 
cka (sopran), pwof. L. Urstein (akomp.). 
16.40—17.00 „Wrażenia z podróży do Szwaj- 
carji* — prof. Stefan Glazer, 17.00 Słucho- 
wisko dla młodzieży: „Prometeusz“ pióra 
Edwarda Szymańskiego. 17.30 Koncert dla 
młodzieży. Wykonawcy: Orkiestra P. R. i 
zespół solistów E. Walterówny pod kier. 
prof. Władysława Raczkowskiego. 18.00 
Nabożeństwo majowe z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 19.00 Rozmaitości. 19.20 Wiadomo- 
ści bieżące rolnicze — p. Józef Płatek. 19.35 
Odczytanie programu na dzień następny. 
19.40 Prasowy Dziennik Radjowy. 19.35 Gra. 
mofon. 20.00 Djalog pióra p. Janusza Kor- 
czaka p. t. „W sierocińcu“, 20.15 Skrzynka 
pocztowa techniczna, p. Wacław Frenkiel. 
20.30 Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyr. Bronisława Szulca, Lucyna 
Messal (sopran), Ida Łosiówna (klinga) i 
Ludwik Uwstein (akomp.). 22.00 „Na widno- 
kręgu". 22.15 Utwory Chopina w wyk. Ja- 
niny Familier-Hepnerowej. 1. Walc As-dur 
op. 69 Nr. 1. 2. Nokturn f-moll op. 55 Nr, 
1. 3. Etjuda cis-moll op. 25 Nr. 7. 4aMazu- 
rek h-moll op. 33 Nr. 4. 22.50 Komunikaty. 
*3.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna. 

Bukareszt. 20.00 „Gejsza“ opt. Jonesa. 


HUMOR. 
Bezczelność. 
„Mój sąsiad jest jednak najbezczelnief- 
szym człowiekiem jakiego znam!“ oburza 
się młody lekarz, 
„Dlaczego?“ 
„Wystaw sobie wpada wezoraj do mnie 
i prosi, żebym pozwolił mu zatelefonować. 
Pozwoliłem, i ten łajdak telefonuje... po 
lekarza. A ja już od tygodni czekam ua 
pierwszego pacjenta,“ 
„Wielmożna*”, 
„Kiedy mam  wielmożną panią obu- 
dzić?" „Sama zadzwonię jak będzie mnie 
trzeba budzić! 


„Zacza- 


Związek. 
„Czy słyszałeś? Jimson leży w szpitalu." 
„W szpitalu? Przecież przedwczoraj widzia 


łem, jak tańczył zapamiętale z piękną 
blondynką! 

„A tak — widziała go także pani 

è . ea 
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GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 30 maja 1931 r 


Nr. 62 


pz o 
spodarstwa Wiejskiego w Warszawie, skąd| „Zapisz się na członka L.0.P.P, 


„Czyś pozyskał 
członka dla L. O. P. P.“ 


RRTE TREN JP PTZ ZET AL DOSP ENARE 


DZIAŁ ROLNICZY. 


Rynek bekonowy, 


W zeszłym tygodniu nastąpiła dalsza 
zniżka cen na rynku bekonowym angiel- 
skim, a mianowicie: cena na  bekony 
szwedzkie została obniżona o 4 sh. holen- 
derskie o 2 shl, estońskie i łotewskie o 5 
sh. i polskie o 7 sh. w porównaniu z noto- 
waniami giełdowemi ostatniego tygodnia. 
Ceny na duńskie i irlandzkie bekony zo- 
stały niezmienione. 

Przypuścić należy, że po tak wielkiej 
zniece cen na bekony, która w szczegól- 
ności najbardziej dotknęła polskie bekony 
— w przyszłym tygodniu tendencja na ryn- 
ku bekonowym angielskim ożywi się i ce- 
na na polskie bekony zostanie podwyższo- 
na. 
Ubój duński w zeszłym tygodniu wy- 
niósł 135,956 szt, ubój holenderski w ze- 
szłym tygodniu wyniósł 27,660 szt. ubój 
polski w zeszłym tygodniu wyniósł 26,000 
szt, ubój szwedzki w zeszłym tygodniu 
wyniósł 14,000 sztuk. 

Dostawy za zeszły tydzień przedstawiają 
się następująco: 

Z Danji 61,556 bal. 
przybyło do Londynu. 

Z Polski 14059 bal, z których 10,515 
bal. przybyło do Londynu. 


z których 29,237 bal, 


Organizacja eksportu grzybów. 

W tych dniach odbyła się w Instytucie 
Eksportówym konferencja w sprawie or- 
ganizacji eksportu grzybów z Polski, W 
konferencji wzięli udział przedstawiciele 


Ministerstw Przemysłu i Handlu, Rolnie- 
twa, Adm. Lasów Państwowych, ; zrzeszeń 
kupieckich, oraz przedstawiciele firm grzy 


piarskich ze wszystkich dzielnic Polski. W 
wyniku konferencji wybrano komisję or- 
ganizacyjną, z udziałem przedstawicieli 
P. I. E, Stow. Kupców Polskich, Centrali 
Zwiążku Kupców oraz 4 przedstawicieli 
firm handlowych z Warszawy, Wilna, Brus 
(Pomorze), Katowic, którym to firmom 
zostało powierzone przedstawienie projek- 
tów racjonalizacji produkcji, sprzedaży i 
eksportu grzybów z Polski najpóźniej w 
terminie 14 dni. 


Kilka cyfr o rolnictwie polskiem, 


Polska jest krajem wybitnie rolniczym, 
gdyż przeszło 66 proc. ludności utrzymuje 


choć jednego 


się z rolnictwa. Posiada ona gruntów. or- 
nych, łąk, pastwisk i ogrodów 26,615,000 
ha, lasów — 8,928,000 ha, z czego 2,855,000 
ha, lasów — 8,928,000 ha, z czego 2,853,000 
Na tych terenach znajduje się 3,253,000 go- 
spodarstw rolnych, rozporządzających: 
4,128,000 koni, 8,570,000 sztuk bydła, 6,397,000 
sztuk trzody chlewnej, 1,917,000 owiec, z 
odpowiednią ilością budynków i inwenta- 
rzy. - 

Według dalszych informacyj Zakładu 
Polityki Ekonomicznej Szkoły Głównej Go- 
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Ważny od 15 maja 1931 r. 
Nakładem Drukarni Toruńskiej S. A. w Toruniu 
Wyszedł z druku 


i jest do nabycia w ekspedycji 


wynika, iż wartość 
gruntów uprawnych, lasów państwowych 
i prywatnych, inwentarzy żywych i mart- 
wych, oraz budynków rolnych wynosi 66,9 
miljardów zł. co przy ogólnej wartości 
majątku narodowego Polski obliczanego na 
138 miljardów zł. stanowi w przybliżeniu 
50 proc. majątku narodowego. 

Wartość rocznej polskiej wytwórczości 
rolnej obliczona jako dochód końcowy brut 
to według danych „Rolnika Ekonomisty* 


dane te czerpiemy, 
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„GAZETY WĄBRZESKIEJ" 


oraz w księgarniach i składach papieru. 
Cena egzemplarza 80 groszy. 
| Zamówienia zamiejscowe załatwiamy zapoprzedniem 


adesł. w znaczkach 80 gr i 15gr na Koszty przesyłki 
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Składka miesięczna 50 gr.“ 


TONE TER AEREA E aE 


wynosi 11,197 milj. zł, z czego na wytwór- 
czość roślinną wypada 6,431 milj. zł, oraz 
na wytwórczość hodowlaną 4,766 mili zł, 
(Dane za ubiegły rok gospodarczy). 

Z ogólnej powierzchni trzydziestu kilku 
miljonów hektarów obszarów eksploatowa- 
nyéh. przez rolnictwo — przeszło 60 proe 
należy do drobnych i średnich gospodarstw 
rolnych, a w tem około 46 proc. do gospo+ 
darstw, posiadających do 20 ha ziemi. 

Rolnik połski pomimo kryzysu, jaki 
przeżywamy, potrafi, dzięki ogromnej 
oszczędności, odkładać część wpływów 0- 
siąganych. Wchodzi tutaj w grę barzo sil 
ne przywiązanie rolnika polskiego do zie- 
mi, który odmawia sobie nieraz wszystkie 
go, aby zachować środki potrzebne do u- 
trzymania się przy swojem gospodarstwie. 

Według Głównego Urzędu Statystyczne- 
go wkłady w spółdzielniach kredytowych 
tj. instytucjach pracujących prawie wy- 
łącznie na wsi wynosiły w 196 — 83 milj. 
1927 r. — 159 milj. zł, 1928 r — 2619 milj. 
zł, 1929 r. — 3741 milj. zł., 1930 r. — 
381,2 milj. zł. ; 


Kredyty dla Spółdzielczości Rolniczej, 


Jak wynika z opublikowanych danych 
przez Państwowy Bank Rolny znaczna 
część kredytów krótkoterminowych, prze- 
znaczonych dla drobnego rolnictwa rozpro- 
wadzona jest za pośrednictwem Spółdziel- 
ni. Z ogólnej sumy kredytów krótkotermi.- 
nowych, sięgających 250,380,100 zł. na spół- 
dzielnie rolników wypadało — 118,9 milj. zł 

Z sumy tej spółdzielnie kredytowe o 
trzymały — 87,7 milj. zł, rolniczo - wy- 
twórcze — 1,1 milj. zł, rolniczo-handlowe 
— 242 milj. zł, mleczarskie i jajczarskie 
6,158 milj. zł, spożywcze — 2,563 milj. zł: 
oraz inne 1,2 milj. zł. „Terol*. 


ETEO: ZEG FOZZ ZY ZE PSSE GE ZZDZ RAP OZE ROR NOTET 


„Czy jesteś już członk. L.0.P.P, 
Składka miesięczna 50 gr.“ 
NARZ ZĘ TZZZ RACER OZ WZ, 


Wydawca 
„Gazeta Wąbrzeska* Sp. z ogr. odp. 
Redaktor odpowiedzialny: 
Józef Zieliński, Wąbrzeźno, Kopernika 5. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu. 


KINO. 


SŁOŃCE 


właściciel Fr. Szymański. 
+ 


Następny obraz w nowem opra- 
cowaniu w dwóch serjach p. t. 
w rol. gł. HONRAD VEIDT, LYA MAY EYA de PUTTI 


spelunkach portowych. 


„indyjski 


Dziś w piątek 29 bm. o 8,45 i w sobotę 30 bm. 
głośny dramat piekła na ziemi p.t. 


„KAWALEROWIE NOCY” 


w roli gł W. Me. Lagien, Louis Moran i Nick Stuart. 
Obraz ten przedstawia golgotę uczciwego człowieka na dnie życia w 


UWAGA! 


I. Występ dziś w piątek 29 bm. na scenie i po skończonym 
seansie w restauracji dancingowej 


Lespół baletowy „ARIZONA“ pod kierown. Mia Frysz 


Niebywała sensacja 
zbudzi nasze miasto 
w kinie „Słońce 
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Drogeria pod Łabędziem 


„PL. Białecki, Wąbrzeźno, ul. Hallera nr. 8. 


Poleca po bardzo niskich cenach : 


tapety, farby, lakiery, pokost, 
kredę, gips, pendzie, szczotki, 
karbolineum, froter do podłóg, 
oleje, smary, kwas solny, kwas 
siarczany, klej stolarski. 


m KM WA WK SWE NAK KA NAM NAK AM NAK AI 
Drogeria pod Koroną 


Łucjan Leśniewicz, Wąbrzeźno 


26 Rynek 26 

Na zbliżający się sezon polecam 

pó wyjątkowo niskich cenach: 

Krede, farby, lakier, wodne olejne 
pokost czysto lniany, Klej sto- 


larski, laKiery, szelak, 
gips, pendzie, szablony. 


ME” Tapety w wielkim wyborze. "W 
EBM WM GU U BE KIE ZU WMA RER ZI WA EM 


Rynek 


wynosi 0,50 zł. 


poleca się 


Ogłoszenie. 
Rzeźnia Miejska sprzedaje każdego czasu 


sztuczny lód 


Cena tablicy 12*/, klg. loco Rzeźnia 


Wąbrzeźno, dn. 18 maja 1931 r. 
Magistrat. 


Wacław (Ciesielski 


zaprzysiężony rzeczoznawca dla spraw rolnych i 
ksator-Wąbrzeźno, Chełmińska szosa 23. 


do przeprowadzania taks i orzeczeń w sprawach wa- 

loryzacyjnych, hipotecznych, działów rodz. udziela in- 

formacji wszelkich i przeprowadza odwołania i inter- 
wencje w sprawach podatkowych i egzek. 


Sprzedam 


żółtego rasowego 


kanarka 


dobrego śpiewaka. 
Gdzie wskaże „Gazeta 
Wabrzeska“‘, 


gry na fortepianie 
oraz teorji nowo- 
czesnej udziela. 


Wiktor Dobrych 


Wąbrzeźno 
Chełmińska 6. 


ta- 


Wabrzeskiej 


najbardziej rozpowszechnionej 
w mieście i okolicy. 


Używane 


rury żelazne lub szyny do kolejki polowej odpowiednie 
na słupki do płotu, o średnicy ca 50 — 60 mm. w dł 
gościach 2,25 — 2,50 mtr. sztuk 100 lub 4,50 — 5,00 
mtr. sztuk 50. Oferty z podaniem ceny za gótówkę 
pod adresem 


u- 


Fr. Balcerski Wąbrzeźno. 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej*. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu Pocztowego w ......................../.d/d... 


Zamówienie. * 


Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
„Gazetę Wąbrzeską”* na czerwiec 


1931 r. za zł 1,70 włącznie opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty— proszę dostarczyć 


pod poniższym adresem“) 


Imię i nazwisko m 


Miejsc.: 


ul. 


Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


i nr. 


Kwit pocztowy na 2}... tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za czerwiec 1931 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


aaa ua owawata0: resaressseerereant: 


(N estosowne wykreślić.) podpis: s. 


WMG | VB 


1.1930 r. 


jana eam naa taa p0 000044 000b01 UŁAN AAA PARRRZ I ZRROZA ZERA 14441 


Do Urzędu Pocztowego w........ 
Zamówienie. 


Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowe 
„Gazetę Wąbrzeską" na czerwiec 1931 r. za zł 1,70 włącz. 


opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adresem*) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię i nazwisko 


Miejsc: .... 


Kwit pocztowy na z? 


+44131449194743 9 ar EZZN ot OZ ZZA AA ARA 4 ++ ees -0000000004000 00 


ul i nr. 


, tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej* 


za czerwiec 1931r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam 


(Niestosowne wykreślić.) 


ani. WONNA AREE E a AEE O WAP EAEE? 
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